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r2eg ląd  p o lity c z n y .
h"11, bśwjfH1 aiu*:,asador w Paryżu, p. M obreu- 
-;.ljy j(.8, a czyl podobno Flourensowi, ze zmu- 

jakoł,lrai ić, swe zdziwienie z powodu po- 
b ^ clł ku rZf^  petersburski żywił względem 
[.^Patją, ^  ydatów na prezydenta szczegó

dwugodzinowa dyskusja, 
brali książę i księżna, 

i J e s t  to wyjątkowy 
j następca tronu tak się 
i politycznym kieruukn.

w której żywy udział

wypadek, że przyszły 
zaafiszował w pewnym

-golną
« Uwraża Wz§ M ern innych  — niechęć. Rząd 

swbj obowiązek nie mięszać się do 
prz • sPraw żadnego mocarstwa i było- 
^y io itin ie  gdyby o tem wszyscy wie- 

3, °świHN ? 8/  też podobno się dowiedzieli o 
JWtiie CZyuiu p. M ohrenheima, chociaż ono 
\ X  w U|§dzie się nie pojawiło. P. Deroulede, 
< t i t ^ ^ ^ d z i a ł e k  przemawiał w bufecie par- 
tf •ńóą.j w sensie całkiem innym, ujrzał się 
i tyiąi * ’ rePorterskim językiem —  „zdemento- 
k 0tńi(j'zp P°u >eważ przedtem doniesiono, źe na 
C ^  oriUlU blai>quistów w sali F av ie ’go prze- 
0  ^err ,Za Wza°szeniem barykad w razie wy- 
,) J  1%°, przeto teraz dopiero skorzystał 
iHę u o  ci i obalając tę przestarzałą  po- 

w ‘ł°wał zmodyfikować zuaczenie tego, co 
jKojy mecie parlamentu. „Liga patrjotów — 
MH arQj lego odezwie — głównie się zajmuje 
lr,^g° Zakriniiczn8ini, a pierwszym celem, do 
tii tl) j Ua ‘lĄiy, jes t  rewizja frankfurckiego 
is j 2resztf rzuz to odebranie Alzacji i Lotaryn- 

4 we wszystkiem iunem Liga chce się 
i, 1 ojjjjj.a.c Neutralnie. W interesie powyższego 
ł/ltkajj.'*0 0ua swsl neutralność pod dwoma 
i« l Uc0hv’ rn’anowi(‘)e : Grevy powinieu być
w uje u. 4 Elyzeów, a do tego pałacu nie mo-

Vossi.sche Z ty . donosi z Sofji, że rząd ro­
syjski przysłał metropolicie Klemencjuszowi wiel­
ką kwotę pieniężną z poleceniem, by został 
w Sofji i pracował... Pieniądze i polecenie przy­
wiózł mu pewien urzęduik francuskiego posel­
stwa w Belgradzie, który głosił, że nie ma ża­
dnej zgoła misji, lecz zrobił wycieczkę dla wła­
snej przyjemności. Vosisiscke Z tg . dodaje, że pe­
tersburski rząd dla tego musiał o tę grzeczność 
prosić dyplomacją francuska, iż każdy rosyjski 
agent regularnie  zawsze część pieniędzy chował 
sobie do kieszeni, a resztę oddawał komu nale­
ży dopiero wtedy, gdy otrzymywał kwit na całą 
kwotę.

K orespondencje .
W i e d e ń  28 listopada.

(?) J e s t  to niewątpliwie objaw dobry, żo pod­
czas posiedzeń tylu a tylu sejmów krajowych 
opiuja publiczna w Austrji  obecnie n i e  temi sej­
mami się zajmuje, ale sprawami zagrauicznerui. 
Pochodzi to po części stąd, że sprawy owe, jak 
przesilenie we Francji, mowa tronowa n iem ie­
cka itp. są tego rodzaju, że dotyczą ogólnego 
pokoju; lecz z drugiej s trony wyrobiło się n a re ­
szcie przekonanie, że można pozwolić sejmom i

b1drr^ ’ f’oufuy przedsta- |.r a jom w eałoj pełni praw autonomicznych uży.
: " ‘ '  'SIUarka. Naszein zdaniem, idzie tu o 

zawsze jeszcze możliwą prz 
arzam, że we wszystkiem iunem

‘'•I1 i o zawsze jeszcze możliwa przy-
Powt

o , ‘P()łn 
. V̂j Pn.r arn®ntu“.

KC-JW , - .............
. Pełnie na mądrości, energji i patrjo-

f / '6 to ^asba P- Derouledcfa ! Je s t  on 
|J° koh^Zte'11 ogromnego stowarzyszoniw, któ- 
ti9fs2t, t,, L,V,ci a uie zna i jako taki potężny 

.Nu , . uj n : „Wy, legalni przedstawiciele*0]k ^ d a rz e n i. i
przez konstytucją prawem 

! ° V  D’eprzymuszonego wyboru głowy pań- 
iCę j^ezę sobie, żebyście wybrali tego, kogo

’ PCld tym warunkiem przyrzekam wam 
' ra'

ił^!» ’ mam
ralność, a w przeciwnym razie..,, pa- 

w Paryżu 50 tysięcy ligi- 
doprawdy, wielka to łaska p. Derou- 

^  *uk jest  wstrzemięźliwy! — warunki 
“klAi chce dosadniej illustrować fran-

'n ^ nńio'’]1̂ ów
już. że bianquiści uchwalili 

d Ferj-ę'6 8° budować barykady w razie wy- 
l > ibiliśc6ig°' Inna  f ra^c i!'  czerwonych, t. zw. 
t(j ńie c * . zebrali się Da naradę i uchwalili, 
^ l u c j ^ 8 i s z c z ę  na barykady, bo prawdziwy 
9iu. fonie *8ta. nie powinien marnować swej krwi 
cio Vv fot r 1 ' ub owe-' 060by> ^^ćra chce za- 

w  ̂ P rezydenta; prawdziwy ruwolu-
^  PowjŁ^s^ p i  wtedy, gdy dojrzeje myśl, że 

ani prezydenta, aui gabinetu, 
eĄv, u , eUtu, ani policji, aui żadnej takiej 

j . Wji°ra Wyobraża tak zwany „porządek".
U," dzi„pirny z tec°- ź.e „st.ronnict.w'0 przeszło-
tt J Zbv Da Niezgodne frakcje —  nie jest

U Straszne, i umiarkowani republikanie 
bezpiecznie mogą wybraćt P . r awi ^

z
y?0. *p0 wjaśuie ogromnie się nie podoba
j jWei górze od Clemenceau aż do czerwo- 

» > C refa i ziejącego ogniem Roeheforta — 
NucigJ?aistom jak i tamci, ale stojącym na 
t,la °(1 a s tytucji i zowiącym się dla odróźnie- 
Qd4]j .tatntych — radykalistami. Boulaużyści 

Ndzo ’01 r,?kę, bo dla ich amfitrjona byłoby to 
,h >rZi8^ u ta o. gdyby Ferry  wyszedł. _ Otóż^ te-
Hftj ato“—jl|^"'8zy sję za ręee, radykaliści i boulau-

gwałt zaczęli krzyczeć, żeby Grevy zo- 
lN szh ^ 11 z tem wysłali doń deputacją, ale 
i S  r jak si? należy przyjął tych klounów, 

przedtem nazwisko jego mięszali

w obu izbach parlamentu będzie od- 
rezyguacyjne orędzie Grevy’ego.

L ^^°witz, paryzki korespondent Tim esu , 
hŁ,rj.a taką bajeczkę: Przed przyjazdem cara 

tN  i U8> ks'R ism ark  spotkał się z br. Szuw 
żaniUcił n,u frazes, że Niemcy nie przy 

X  a,a c «j .....................
a|jausu

rwało- 
(Wią-

Wagi do sprawy bułgarskiej, a war-
Ł1°u sweK° z A ustrją  i Włochami nawet 

t?’ Sdyb*^ U' e z v/artością aljansu z Ro-
y do niego dojść mogło. „Zwłaszcza dla 

t - H i g r ^ k ł  kanclerz — aljans z Rosją jeat 
N  rz„Hy d â mui® od wszelkiego innego, że 

,!«den człowiek, który może zrobić co 
C h  ez3 °  nie widzę w państwach konstytu­
uj )ai a! parlam enty  mają środki do dzia-
k\  af "i0*' n ‘® ruają, ministrowie zaś wolę 
n s ê óvc 8r°dków im brak.“ — Wysłuchawszy 

,b f . Szuwałów wnet zaczął się s tarać
0 Cza<̂ z,,uie zjazdu do skutku.

,i?<sk „ , * ĉie, że tę bajeczkę trzeba do ba 
'1L- Wliczyć. ~ ■ ' ' '' SX. Rozniesiono 

tugo, że autorem jej
ja  po świećie 
- wielki p. Blo-

trjN Wjfkas gzo w eg o  objadu, danego przez ce-
8t& a pok ei ma ua cześć «arskieJ Pary* ks- Bis_
(N°Wisi adzono na miejscu niewłaściwem jego 
: kthJo U’ Za blisko szarego końca. Może stąd

p

w
r°ga tuu r dworska frakcja?" Starszy

umyśle kanclerza podejrzeum , że

dworUi hr. Perponeher pojechał do 
SZ(j^Pad^rube. żeby przeprosić ks. B ism arka  za 

wy nieporządek, za mimowolne uaru- 
®i a|.) kanclerz kazał mu powie-

&6rl*St zaŃ t.y i przyjąć go nie może.
^  iin rłł-nrri* ot

kb UrZą!lle'Ilieokieg°  tronu, Es. Wilhelm, z żoną 
^hiNdzen; w mieszkaniu hr. W aldersee’go

ier donosi, że drugi z rzędu

•-ot, '.yeb .. ..o r t°doksalistów protestanckich, tj. 
»>ow ' 'N w a  uków kościtlno-konserwatywnego 
N  o tenj1 przed tymi panami wygłosił długą

trzeba ściśle się zorganizować
i socja^s tyeznych 1 anarchicznych 

Pru8kiHnyC^ niezgodnych z trady-
J monarchji. Potem wszczęła się

wae, a przecież nie wyniknie s tąd  żadne n iebez­
pieczeństwo dla całości i jedności państwa. D a ­
wniej sesje sejmów to był pieprz w oku centra- 
listów, ubolewali, że kraje górą, a państwo za­
niedbane. Nareszcie te próżne, a złośliwe głosy 
ustały.

Na porządku dziennym są rewelacje. Otóż 
rewelacje P olitik , że Niemcy w Czechach tego 
roku dwukrotnie znowu podaną do zgody rękę 
odrzucili, m bią  wielkie wrażenie, nawet na u m ia r­
kowanych Niemcach. Takie nonpossunius  deutsch- 
boehmów to najlepsze, woda na młyn szowini­
stów młodoczeskich. Że zgubność agitacyj tych 
ostatnich je s t  uznawaną przez wszystkich świa­
tłych i dobrej woli patrjotów, dowodem tego m a­
nifestacja czeskich posłów w sejmie morawskim, 
którzy oświadczają się energicznie za zgodnością 
i jednością, _*a trzymaniem z klubem czeskim i 
sp rz ym ierzo u em i g ru p am i praw icy , a tem  sa m em  
potępiają Gregrów, W aszatyeb i całą ich czeladź.

Rewelacje zagraniczne zaczynają się już we 
właściwem świetle przedstawiać. Pester L loyd, 
żarliwy przecież obrońca przymierza z Niem ca­
mi, tylko wzrusza ramionami na owe rzekome 
fałszerstwa. Pyta on słusznie : cóż to za car, cóż 
to za rząd, który się pozwala w ten sposób oszu­
kiwać V Czyi iż nie ma on zwykłej służby dyplo­
matycznej, swoich posłów i t. d. ? Więc car ża­
dnego z tysięcy środków nie używa, żeby się 
prawdy dowiedzieć, aż dopiero dzieci jego dosta­
ną odry i on wbri-w woli przybywa do Berlina 
i tu prawdę znajduje ! Więc chyba tpn człowiek 
nie wie, jakie ma m onarcha środki, aby się p ra ­
wdy dowiedzieć. Ale trzeba stwierdzić, że zanim 
się pojawiły owe rzekome, wątpliwe fałszerstwa, 
polityka cara była już taką, jaką  była : co do 
spraw wschodnich nielojalną, dążącą gwałtem 
do zaborów. Otóż cobądź teraz ktoś odsłania, 
nie zmienia to położenia, jeżeli car zostanie 
w mocy tych i nadal, którzy dotąd nim rządzili.

Co w Wieduiu wysokie sfery sądzą o re ­
welacjach owych, to wynika z oceny w Vater- 
lund , który m ó w i : „ta cała s#nzacv.jna historja
0 zbójach, rycerzach i s trachach je s t  zwykłem 
dyplomatyezuem b a jcza rs tw em , do czego ks. 
Bismark dał powód, jak  już nieraz, przez swoje 
burszowsko zabarwione szlagery i ostre słowa. 
Czy do tego komerażu pomagali Koburgi i Or- 
loany, to trudno będzie wykazać, to atoli pewna, 
że car rad był temu, że ks. Ferdynand pojechał 
do Sofji i objął s ter rządów. To także pewna, 
że dla plotek żadne państwo wojny nie zaczyna".

ZFortehllSL
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Jeden  z największych wrogów Wilsona, 
człowiek który przyczyni! się niemało do dzi­
siejszego przesilenia we Francji, nazywa się E. 
A. Portalis  i je s t  dziennikarzem. Karjerę rozpo­
czął od czasu oblężenia Paryża podczas ostatniej 
wojny francusko-pruskiej, a wielce pomocnem 
było mu w tem nazwisko, znane i poważane we 
F ranc ji  jeszcze od czasów napoleońskich. Dziad 
Portaiisa, znakomity prawnik, brał wybitny udział 
w ułożeniu monumentalnego „Kodeksu cywilne­
go" i był wielce poważany przez wielkiego N a­
poleona. Pewnego dnia popadł jednak w nieła­
skę z powodu, że zaniedbał zawczasu skonfisko­
wać bullę papieską, która rzucała na wielkiego 
zdobywcę światła  klątwę, bannicji. Napoleon zro­
bił znakomitemu pracownikowi podczas posiedze­
nia rady stanu „scenę“ k tóra  skończyła się tak 
gwałtownie, że Porta lis  musiał co prędzej umy­
kać z posiedzenia, unosząc ze sobą dotkliwą pa­
miątkę z ręki rozwścieklonego władzcy. Zniewa­
ga ta jednak  przyśpieszyła jego karjerę po upad­
ku Napoleona. Ludwik XVIII zarnianowi ł  go 
prefektem policji i m inistrem  i tak współautor 
„Kodeksu cywilnego" um arł  jako wielce powa­
żany i bardzo bogaty człowiek.

Dziś występuje na szerszą widownię wnuk 
jego Edw ard  Portalis. Urodził się on i wychował 
w Wersalu, gdzie ojciec jegu aż do niedawna 
sprawował bardzo rentowy urząd jenoralnego po­
borcy podatków bogatego departam entu  Sekwany
1 Oazy. Starszy bra t  Edw arda , używający tytułu 
b a r o n a , nadanego rodzinie przez Napoleona 
Wielkiego, wstąpił do służby dyplomatycznej i 
został przydzielony za drugiego cesarstwa do 
fr&Dcuskiego poselstwa w W aszyngtonie. Edward 
udał się wraz z starszym bra tem  do Ameryki i 
przebył tam kilka lat po wojuie domowej ua- 
przem ian to w W aszyngtonie, to w Nowym J o r ­

ku lub Filadelfji. Tam przejął się potomeK ro­
dziny ściśle monarcbicznej ideami wolnościowe- 
mi i powrócił do F rancji  jako apostof republi­
kańskiego amerykańskiego ustroju państwowego.

Naukę swoje s z e rz y ł , w załozouym przez 
się dzienniku „Eleoteur librę" (Wolny wyborca), 
występując zarówno przeciw cesarstwu jak i 
przeciw opozycji idącej drogami jakobińskich 
szablonów. Kiedy wybuchła w ojna 'zam ien ił  P or­
talis dziennik swój, traktujący rzeczy przeważnie 
teoretycznie, na pismo i n f o r m a c j e ,  przeznaczo­
ne dla szerszego grona czytelników,

W owej epoce począł Portalis zwracać ogól­
ną na siebie uwagę. Był to jeszcze bardzo mło­
dy człowiek, liczący najwyżej 25 lat, krewki, 
wysoki i smukły jak  pruski oficer gwardji, o 
niezwykle pięknych rysach twarzy, nadzwyczaj 
elegancki, wybredny równie w stroju jak w m a­
nierach. W ogóle robił wrażenie młodego ary ­
stokraty. —  Jako szef-redaktor dziennika był 
jednak  najlepszym przyjacielem, i towarzyszem 
swoich kolegów i współpracowników.

Cała redakcja prowadziła w owym cza sie  —  
za. dni oblężenia — żywot bardzo ruchliwy. 
W dzień cicho było i pusto w lokalu redakcyj­
nym przy ulicy Mulhouse, tylko kantor adm ini- 
straeyj i ekspedycji dziennika był c z y n n y ; n a ­
tomiast w nocy schodzili się kronikarze i repor­
terzy z rozmaitych posterunków znosili sensa­
cyjne nowinki i przez całą noc trwała praca r e ­
dakcyjna. Reportaż była w tym dzienniku zorga­
nizowana świetnie, na  wzór dzienników am ery ­
kańskich i w istocie nie padł aui jeden strzoł 
armatni, którego skutki nie byłyby w dzienniku 
Portaiisa jak najdokładniej .opisane. — Każda 
najdrobniejsza potyczka podana była z wszelkie- 
ki szczegółami, a o większych wycieczkach poja­
wiały się zaraz nazajutrz pięcio i sześcioszpal- 
towe sprawozdania. Między ówczesnymi rep o r ­
terami „E lecteura" byli także właściciele świe­
tnych imion, jak np. h rab ia  La Rochefowcauld i 
wielu innych. Polityczną barwę nadaw ał dz ien­
nikowi szaf-redaktor P orta lis  w artykule w s tę ­
pnym, który pisał zwykło między czwartą a pią­
tą godziną z rana po nocy spędzonej w klubie 
przy trente et yuarante  albo partji bakarata.

Club im perial by ł wówczas punktem zbor­
nym mnóstwa pozostałych w Paryżu eksdostof- 
ników upadłego cesarstwa i orleańskiej H aute- 
finance, w klubie tym aietylko grano, ale dyskuto­
wano także żywo, kwestje b ieżące; tutaj dowia­
dywał się Portalis dzięki swemu stanowisku spo- 
łeczM m u o rozmaitych cieka wych rzeczach, do 
których w rodakcji d orab ia ł  niemniej ciekaw*  
komentarze. Nadto posiadał Portalis osobne n a ­
der cenne źródło wiadomości, które mu n ad a ­
wało wielką przewagę nad  innymi dziennikami. 
Jako przyjaciel amerykańskiego posła W ashburne  
dostawał od niego dzienniki angielskie, które po­
seł otrzymywał w drodze dyplomatycznej za po­
średnictwem parlam entarzy wojennych. Z d z ien ­
ników tych dowiadywał się P o r ta l i s , ' że oblężo­
nych Paryżan  umyślnie wprowadzano w błąd 
wiadomościami o rzekomych zwycięztwacb arinji 
francuskiej w kraju i nadziejami pomyślnego 
ostatecznego wyniku walki.

Owóż postanowił ogłosić cafą serję tele­
gramów zaczerpniętych z dzienników angielskich 
i opatrzył te iście hiobowe wieści odpowiedniemi 
komentarzami.

Wrażenie, jakie  zrobiły owe telegramy, 
było większe, aniżeli sam Portalis się spodzie­
wał. Pewnej nocy bowiem współpracownicy 
Electeur'a  nadarem nie oczekiwali przybycia swe­
go szefa ; —  zam iast niego, pojawił się posła­
niec z wiadomością, że redaktora aresztowano 
z nakazu rządu narodowego i osadzono w wię­
zieniu w celi zgilotowanego w roku 1870 s ły n ­
nego mordercy Troppmanna.

Na ratuszu uznano ogłoszenie alarmujących 
wieści jako zdradę stanu i p. Porta lis  byłby mo­
że i życiem przypłacił, gdyby starszy b ra t  jego 
Harold —  wspomniany dyplomata — nie był 
poruszył wszelkich sprężyn i najsilniejszych 
wpływów dla ocalenia brata. —  Po trzydniowem 
więzieniu zjawił się Portalis na nowo w r e ­
dakcji, gdzie go grono współpracowników powi­
tało z ogromnym entuzjazmem.

W  parę tygodni później zaszła zmiana 
w tytule pisma, któro Portalis  wydawał. Nowo 
mianowany m in is ter  finansów P ica rd ,  który 
przed wojną założył był E lecteur'a  do współki 
z Porta lisem  wystąpił z pewnemi pretensjami, a 
to w celu zupełnego zawieszenia wydawnictwa. 
Portalis nie namyślając się długo, zmienił ty tu ł 
pisma i pewnego pieknego poranku Electeur  po­
jaw ił się jako L a  Yerite  — z którem to pismem 
Picard nie miał nie do czynienia.

Verite podczas całego oblężenia odznaczała 
się trzeźw’ym ku pessymizmowi skłonnym po­
glądem i dla tego okrzyczano ją  jako sym paty­
zującą z Niemcami, a współpracownicy nie ba r­
dzo śmiało przyznawali się do niej, gdyż na ka­
żdym kroku nazywano ich „les P russ iens"  i j a ­
ko zdrajców traktowano. Kiedy wybuchnęła  ko­
muna, Portalis powitał ją  jako chwalebne u rze­
czywistnienie am erykańskich teoryj i zbawienie 
od znienawidzonego centralizmu. W okresie od 
marca do m aja  1871 było pismo wiernym  
sprzymierzeńcem rewolucyjnego rządu. Tym cza­
sem nadscedł krwawy tydzień —  semaine san- 
ylante  —  który pożarł 40.000 ofiar, zanim Paryż  
zmuszono do upadku.

Redakcja Yerite  już poprzednio zmieniła 
ponury i skromny lokal przy ul. Mulhouse na 
świetne apartam enta  w okazałej rue do Helder. 
Zgraja rozbestwionego żołdactwa wpadła  tam 
w c h w i l i , kiedy runę ła  barykada na rogu 
” -spomnianej ulicy i bulwaru H aussm anna . 
Żołnierze szukali Portaiisa, którego wedle rozka­
zu mieli na miejscu zastrzelić. Cudem prawie 
udało mu się umknąć, p rzekrad ł  się przez 
otwartą na szczęście bram ę sąsiedniego hotelu ł 
tam natrafił na  dzisiejszego posła francuskiego 
w Rumunji, oraz dra Laufera, wiedeńskiego pu­
blicystę, którzy go poznali i w bezpiecznem ukryli 
miejscu. ,

Dzięki tej okoliczności, mógł p. Porta lis  
przebyte aw antury  uważać dopiero jako prolog

swej właściwej dziennikarskiej karjer  i wielo­
stronnej działalności. Jako dziennikarz a zara 
zem pomysłowy fiuansista wszedł on w stosunki 
z panem Wilsonem i s ta ł  się do pewnego sto­
pnia jego przyjacielem w czasie, kiedy Wilson 
zamieszkał w pałacu Elizejskim. Od roku 1S71 
począwszy, założył Portalis  z jakie pól tuzina 
dzieuników, żadne jednak  jego pismo nie osią­
gnęło  spodziewanego powodzenia nie dlatego, 
jakoby Portalisowi brakło ta lentu  dziennikarskie­
go, owszem, pióro jego uchodzi za jedno z naj- 
bieglejszych na tem polu, ale dlacego,, źe partja  
republikańska nie mogła mu przebaczyć zbliże­
nia  do księcia Napoleona w roku 1873.

Po tym . fałszywym kroku czynił Portalis  
iście tytaniczne usiłowania, ażeby znowu wypły 
nąć ua wierzch i długo musiał walczyć z uprze­
dzeniem, które się przeciw niemu wyrobiło.

Jednym  z najbardziej wyrozumiałych (lia 
Porta iisa  stronników Rzeczypospolitej, którzy ma 
ło kładli wagi na historję z P lou-Piouem, był 
właśnie  Wilson. Z nim w spółce walczył Porta­
lis przeciw Gambecie i spowodował upadek mi­
nis ters tw a utworzonego w dzień 11 listopada 
1881. Podezas ery Freyc ine ta  Portalis był głó­
wnym oficjalnym dziennikarzem uowegc , pre­
miera.

Zachodzi kwestja,. co mogło skłonić Porta- 
lisa obecnie, iż tak niemiłosiernie zaczął prze­
śladować Wilsona, ongi swrego przyiaciela i poli­
tycznego sojusznika i dał właściwie impuls do wy­
toczenia dzisiejszego sbaudalu?  — boc wiadomo, 
ż Porta lis  w swein piśmie, które obecnie reda­
guje „L e X IX -e m e  S iecle ' ogłosił tuk zwane 
„odkrycia", które zmusiły władze sądowe do 
wdania się w tę spawę, a fama niesie, że „od­
krycia" owe zakomunikował Portalisowi prefekt 
policji Gragnon w drodze telegraficznej.

Owóź potrzeba wziąć na uwagę, że p. For- 
talis  je s t  uiptylko dziennikarzem, ab* także tak 
zwanym „grunaerem." Zasiada w kilku Yerwal- 
tungsratacb, a cały Paryż wie, że dzięki kilku 
szczęśliwym operacjom finansowym na własną 
rękę lub też pośrednictwu na rzecz innych wy­
dobył się z bardzo przykrego położenia finanso­
wego, tak, że pozyskał znowu środki do debiu­
towania na arenie paryskiego „high-life’u.“ A gdy 
p. Wilson, podobnie jak  niegdyś Moruy, ów brat 
przyrodni Napoleona I, musiał należeć wszędzie, 
do każdego „geszeftu," przeto łatwo wytłómaezy ■ 
subie, żeobaj panowie, Wilson i Portalis naprzód 
jako geszefciarze szli ręka w rękę, a gdy przy­
szło do obrachunków. * poróżnili się i zerwali ze 
sobą. Przypuizczenie  i to znajduje  bardzo silną 
podstawę w douieaieniach o sprawach br. Seil- 
liórc, które to doniesienia dołączono do fascykułu 
aktów sądowych Wilsona. Baron Seilliere, ów tak 
bujną fantazją wyposażony spekulant, którego fa- 
milja kazała zamknąć w zakładzie dla obląka- 
kanych, co swego czasu ogromnego narobiło h a ­
łasu, jest bliskim krewnym P or ta i isa ;  utrzymuje 
on, że Wilson go „oporządził i desygnuje kuzyna 
E dw arda  na swego mściciela.

I Oto niemal wszystko — drobniejsze rzeczy 
pominąwszy — co się złożyło na rysopis i bio- 
grafję pana Portaiisa, jednej z owych „pięknych 
dusz" co na falach borby i skandalu płyną do 
nieśmiertelności:

Sprawy sejmowe.
Podajemy dziś dotońćzenie  motywów W y­

działu Krajowego dołączonych do owych dwóch 
nowel, które mają uregulować sprawę parcelacji 
obszarów dworskich. Dokończenie to opiewa jak 
następuje :  ' ,

U jem nem u oddziaływaniu dzielenia posia­
dłości tabularnych na ustrój obszarów dworskich 
i ua administrację miejscową możnaby w trojaki 
sposób poradzić, a mianowicie :

1 ) przez wcielenie do gminy wszystkich 
posiadłości tabularnych, powstałych po wejściu 
w życie ustawy o obszarach dworskich.

2) albo przez określenie stosunku admim ’ 
stracyjnego nowo powstałych części tabularnych  
do obszaru dworskiego, jako jodnostki ad m in i­
stracyjnej, nio^wyłączając L h  wcale ze związku 
tegoż obszaru; albo też wreszcie

3) przez przymusowe wcielenie powstałych 
drobniejszych części tabularnych do związku 
gminy, przy równoczesueui jednak uregulowaniu 
stosunku adm inistracyjnego pozostałych więk­
szych części tabularnych do obszaru dworskiego.

Jak  długo stosunki i potrzeby miejscowe 
w kraju przemawiają za tem, ażeby insty tucja  
obszarów dworskich u trzym aną została, sprzeci­
wiałoby się przymusowe wcielanie wszystkich, 
nawet największych nowopowstałych części tab u ­
larnych, do związku gminy powyższej potrzebie 
i zasadzie,

Rażącą zresztą byłoby sprzecznością weie-

zwyklycn członków gminy, aniżeli temu pojęcdn" 
jaki ustawodawca m ia ł i.a myśli o wydzieloiu^ 
ze związku gminnego posiadłości dominikałnA; 
przy wydawaniu ustawy o obszarach dworskich

• Dlatego okazuje się być ze wszech _ ną^ćk 
odpowiedniejszym podany wyżej trzeci spoś\fiT 
załatwienia tej s sra wy, t. j. przez wcielenie ta‘-  
kich drobuych posiadłości tabularnych do związku 
gminy, określać jednak  równocześnie stanowisko 
administracyjne pozostałych w związku obszaru 
dworskiego większych posiadłości, do obszaru 
dworskiego, jako jednostki administracyjnej.

Aby jed n ak  rzecz wszechstronnie zbadać, 
iialeiy jeszcze ' zastanowię : się and tem, czyli 
przez takie wcielanie drobnych posiadłości "tabu­
larnych do związku gminy, nie ucierpią na tem 
in te resa  samejże gminy, ■ przedewszystkiem ,ze 
względu na jej odrębną własność majątkową.

W myśl § 6 ust. gminnej stają się posia­
dacze wcielonych do gm iny posiadłości - tabu la r  
nycb członkami gminy i tem samem po mysi:
§ 9 tejże ustawy, uczestnikami ys  sprawach i 
korzyściach, jakoteż w obowiązkach i ciężarach 
gminy. *.

Ze względu na obowiązki członków gminy, 
niewątpliwem jest, iż gmina jako jednostka a d ­
m inistracyjna ze wzrostem liczby członków gminy 
i z włączeniem ich posiadłości do gminy, tylko 
zyskać może. Siła podatkowa gminy zwiększy 
się, a tem samem zwiększy się także źródło do­
chodów, z którego gm ina środki na opędzenie 
swych potrzeb czerpie.

Wprawdzie potrzeby te mogą się w skutku 
tego również powiększyć, ale nigdy w tym  sto­
sunku, ażeby dotychczasowa miara pokrywania 
tych potrzeb ze szkodą gminy lub krzywdą da­
wniejszych członków1 gminy przekroczoną być 
miała.

W myśl powyżej przytoczonych przepisów 
ustawy służy członkom gminy udział w korzy­
ściach gminy a więc także w majątkowej w łas­
ności gminy.

Zdawaćby się tedy mogło, że z przybyciem 
nowych osadników zakładowych majątek gminy 
i dobro gminne zostaną uszczuplone i że korzy­
ści stąd zmniejszą się; nowo wcieleni domagać 
się bowiem będą przypuszczenia ich do udziału 
w tych pożytkach.

Twierdzenie jednak takie byłoby n ieu sp ra ­
wiedliwionym. Postanowienia ustawy określając 
uczestnictwo członków gminy w jej własność, 
majątkowej dostatecznie zabezpieczają zakładowy, 
majątek i dobro gminy od tego rodzaju uszczu­
plenia.  Wys ta r cz y  powołać się w tej mierze na 
§§ 30 lit. b) i 61 ust. gm., których przepisy z a ­
strzegają Rudzie gminnej prawo uregulowania 
uczestnictwa w pożytkach majątku i dobra gm in­
nego, a to z uwzględnieniem dotychczasowego 
zwyczaju i istniejących specjalnych tytułów 
prawnych. i

Jakkolwiek więc posiadacze nowowcielouycl 
cząstek tabularnych, przez sam fakt wcielenia 
do związku gminy, nie nabędą żadnego prawa 
do użytkowania dobra gminuego, jednak  ażeby 
wszelką wątpliwość w tej mierze usunąć i ewen­
tualnym sporom zapobiadz, należy w odnośnym 
projekcie dodać postanowienie, że posiadacze 
cząstek tabularnych, do gińmy wcielonych, nie 
nabędą żadnych praw do użytkowania dobra 
gminnego.

Przez wcielenie więc do związku gminnego 
takich posiadłości nie stanie się gminie żadna 
krzywda, owszem gm ina zyska tylko na tem.

Dążenie przeto, aby wytworzyć silne orga­
nizmy gmin, rozporządzające dostatecznymi za­
sobami do spełnienia  ciężących na nich zadać 
administracji, znajdzie tu, choć w części swó„ 
wyraz

Przy załatwieniu tej kwestji należałoby 
wreszcie zważyć , czyli interes samych posiada­
czy takich cząstek tabularnych wymaga wciele­
nia ich do gminy.

Niewątpliwie posiadacze tacy, choćby już 
ze względu” na mniejsze potrzeby administracyjne 
na obszarze dworskim i tem samem mniejsze 
wydatki, czuliby się przez wcielenie ich do gm i­
ny pokrzywdzeni.

Nie można jednak  twierdzić, ażeby wzgląd 
ten miał być tak poważnej natury, iżby go nie 
moźua podporządkować względom publicznym*.

Zważywszy w końcu, iż i in teresa  te ry to­
r i a l n i e  uszczuplonego obszaru dworskiego prawie 
żadnej nie doznają ujmy. zdaje się, iż w zała­
twieniu tej kwestji nie ma innego wyjścia, jak  
przez wcielenie wszystkich już  z chwilą wejścia 
w życie ustawy o obszarach dworskich pow sta­
łych. jakoteż w przyszłości powstać mogących 
drobniejszych posiadłości tabularnych  do związku 
gminm-go.

Rozchodziłoby się Łyiko jeszcze o wyszu-
lac przymusowo np. posiadłość tabularną kilka- | kanie podstawy do oznaczenia pewnej miary dla 
set morgów obszaru mającą do związku gminy, | pojęcia tych drobniejszych posiadłości tabu la r-  
gdy tuż obok pozostałaby i nadal obszarem j aych, które mają być wcielone do związku gm in-
dworskim ze związku gminy wyłączona posia- ------
dłość, o wiele mniejsza, może zaledwie k ilka­
dziesiąt morgów gruntu  licząca, jedynie z p rzy ­
czyny, że is tn ia ła  ona już jako taka w chwili 
wejścia w życie ustawy o obszarach dworskich.

Nie można przeto iść tak  daleko, aby wszy­
stkie bez wyjątku nowopowstające posiadłości 
tabularne  weielac przymusowo i ryczałtem do 
związku gminnego, gdyż spowodowałoby to zu-

nego.
W  tej mierze W ydział krajowy poszedł za 

wskazówką podaną w uchwalonych przez W y­
soki Sejm ustawach o uprawnieniu do głosu wi- 
rylnego, przyjmując za podstawę kwotę 25 zł. 
w. a. opłacaną rocznie tytułem realnych p o d a t­
ków’ rządowych t. j. gruntowego i domowego. 
Posiadłości przeto takie, od których roczna na- 
leżytość w podatkach tej wysokości nie przenosi,

pełny przewrót w ustro ju  gm in i obszarów dwor- I b )'^ bezwarunkowo do związku gminy wcie- 
skich i zatarłoby charak ter  odrębności o b sz a ró w ’ ’ 
d w o rsk ich , jaki ustawodawca przez zaprowa­
dzenie usta  wy o obszarach dworskich chc ia ł  mieć 
utrzym anym . ,

Z tej samej p r z y c z y n y  n iem o żn a  się tak ie  
zgodzić na drugi mo ż l iw y  sposób załatwienia 
tej kwestji, t. j. na po zos ta wie n i e  w szy s tk i c h  z 
podziału obszaru dworskiego powstałych posia­
dłości tabularnych w związku obszaru dwor­
skiego, do którego składu przed  dokonaną p a r ­
celacją Dależały.

Sprzeciwiałaby się temu historyczua pod­
stawa urządzenia instytucyj obszarów dworskich.

Drobniejsze bowiem posiadłości tego ro­
dzaju odpowiadają bardziej naturze posiadłości

lone i chociażby w przyszłości podatki te zwię­
kszyły się, nie mogą być ponownie do obszaru 
dworskiego przyłączone.

Posiadłościom zaś takim, które już przed 
wejściem w żvcie ustawy z dnia 1 l istopada 
1S68 Nr. 25 Dz. u. kr. o nieograniczonej wml- 
ności dzielenia posiadłości tabularnej,  tworzyły 
samoistny obszar dworski, należy pozostawić i 
nadal ten kształt  odrębny, chociażby roczna n»- 
leżytość w podatkach mniej, aniżeli 25 zł. wy­
nosiła.

Odpowiadać to bowiem będzie duchowi 
ustawy o obszarach dworskich i charakterowi 
takich posiadłości, które miały dawniej w łasną 
jurysdykcję dominikalną.



PRZEGLĄD z dnia 2 grudnia 1887.

Ponieważ posiadacze posiadłości do z w ą z -  
ku gminy wcielonych, a w tabuli krajowej jako 
osobne ciało zapisanych, wchodzą w myśl § 16 
ts t .  gra. w skład Reprezentacji gminnej, jako 
radni bez wyboru, bez względu na opłacaną od 
tej posiadłości ilość podatków, przeto aby zapo- 
biedz możliwemu zmajoryzowaniu R( prezentacji 
gminnej przez wejście w jej skład tego redzaju 
radnych, należy w dalszej konsekwencji zmienić 
odpowiednio przepis tego paragrafu i oznaczyc 
minimalną wysokość podatków rządowych, od 
którejby powyżeza uprawnienie zawisłem było.

W związku z tern, co się wyżej powiedziało 
wysokość tę oznaczono Ha 25 zł. w. a.

Wydział krajowy, wywiązując się tedy z po­
leceń Wysokiego Sejmu we wstępie niniejszego  
sprawuzdania powołanych, postanowił przedłożyć 
Wysokiemu Sejmowi projekt do ustawy o wcie­
leniu do związku gminy wszystkich tych posia­
dłości tabularnych, które w podatkach realnych  
mnibj niż 25 zł. rocznie opłacają i wreszcie pro­
jekt do ustawy zmieniającej § 16 ust. gm.

Ustawa o obszarach dworskicn postanawia 
w § 8., że współposiadacze obszaru dworskiego 
mianują przełożonym jednego z pośród siebie 
albo inną osobę, ustawa ta nie zajmuje się je ­
dnak wcale oznaczeniem sposobu, jakim współ­
posiadacze dojść mają pomiędzy sobą do poro­
zumienia pod względem mianowania przełożone­
go, lecz ogranicza się jedynie w tym kierunku 
do postanowienia w § 11., że w razie nie poda­
nia nazwiska przełożonego z jakiegokolwiek po­
wodu, a zatom także w razie niedojścia porozu­
mienia w tej mierze pomiędzy współposiadacza­
mi w naznaczonym przez władze terminie, poli­
tyczna władza powiatowa, na koszt i stratę po­
siadacza (względnie współposiadaczy) zamianuj o 
przełożonego.

Zaprowadzenie formalnej ordynacji wybor­
czej, w celu ustanowienia przełuzonego obszaru 
dworskiego byłoby zbyt daleko sięgającą nowo­
ścią w ustawie o obszarach dworskich, której 
tern bardziej wystrzegać się należy, że obszar 
dworski nie ma arrybucyj urzędowych, dalej s ię­
gających, aniżeli nieodzownie potrzeba w .calu 
spełnienia obowiązków i prestacji na nim ciążą­
cych.

Dla tegu rozszerzenie powyżej przytoczonych 
postanowień §§ 8 i 11 ustawy o obszarach 
dworskich, także na te wypadki, w których ob­
szar dworski okłada się z większej liczby posia­
dłości fizycznie oddzielonych, zdaje się najlepiej 
licować z duchem ustawy o obszarach dwor­
skich.

Im większą jest ilość posiadłości fizycznie 
oddzielonych, tem w;ększą i tern trudniejszą 
staje się działalność administracyjna przełożonego 
obszaru dworskiego. Stąd też i koszta admi 
nistraeyjne wzrastać muszą w miarę wzrastają­
cej liczby posiadłości wchodzących w skład ob­
szaru dworskiego Nadto wkładają rozmaite szcze­
gółowe ustawy administracyjne, jak np. ustawa 
szkolna, ustawa drogowa, ustawa o przynależno­
ści i inne rozmaite opłaty i prestacje na obszar 
dworski.

Określając przeto stanowisko administracyj­
ne posiadaczy takich wydzielonych części obszaru 
dworskiego, należy wyraźnie oznaczyć stosunek, 
w jakim każdy posiadacz tego rodzaj a przyczy­
niać się powinien do pokrywana kosztów admi­
nistracji, tudzież do uiszczenia innych opłat i pre- 
stacyj

Za podstawę do rozkładu ciężarów tego ro­
dzaju przyjąć można, zgodnie z ogólnymi w tej 
mierzą przepisami administracyjnemi wysokość 
podatków bezpośredniach przez poszczególnych 
posiadaczy fizycznie oddzielonych części obszaru 
dworskiego, opłacanych oczywiście o tyle, o ile 
specjalne ustawy nie zawierają w tej mierze od­
miennego postanowienia, jak np. co do pewnego  
rodzaju prestacyj drogowych.

Przedkładając tedy:
1) pi-ojekt noweli do ustawy gminnej,
2) projekt noweli do ustawy o obszaracH 

dworskicn,
Wydział krajowy wnosi ;

Wysoki Sejm raczy uchwalić oba te projekta 
ustaw."

Tyle iłów Wydziału krajowego. Owóż dla 
dokładności i dla tego, aby czytelnik miał cały 
materjał, dotyczący tej sprawy, podajemy jeszcze 
obie proponowane przez Wydział krajowy no­
wele.

Opiewają one t a k :
U s t a w a

z dnia . . . .  dla Królestwa Galicji i Lodomerji 
zWielki*m Księstwem Krakowskiem, zmieniająca 
postanowienie § 16 ustawy gminnej z dnia 12 
sierpnia 1866 Nr. 19 Dz. ust. kr. pod względem 
uprawnieni i posiadacza wcielonej do związku 
gminy posiadłości tabularnej, jako osobne c ało 
w Ubuli krajowej zapisanej, wejścia w skład 
reprezentacji gminnej jako radny bez wyboru.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Moj-go Kró­
lestwa Galicji i Lodumerji z Wielkiuin Księ­
stwem Krakowskiem rozporządzam jak następuje:

Art. I.
Postanowienia § 16 ustawy gminnej z dnia 

12 sierpnia 1866 Nr. 19 Dz. ust. kr. zostają u- 
chyloue.

§• 18-
R adn i le z  wyboru

Każdy członek gminy opłacający przynaj­
mniej szóstą część całej sumy podctków bezpo­
średnich w gminie do opłaty przypisanych, n ie ­
mniej każdy posiadacz wcielonei do gminy ma­
jętności ziemskiej jako osobne ciało w tabuli 
krajowej względnie w księgach hipotecznych są­
dów krajowych lub obwodowych zapisanej, od 
której roczna należytość w podatkach rządowych 
realnych, t. j, domowym i gruntowym, najmniej 
kwotę dwaaz.eścia pięć zł. w. a. wynosi, ma pra­
wo bez wyboru być członkiem Rady gminnej, 
jeżeli jest obywatelem państwa austrjackiego i 
nie zachodzi względem niogo żadna okoliczność 
wykluczająca lub wyłączająca, wskazana w §§ 8, 
10 i 11 ordynacji wyborczej dla gmin.

Za osobę nieużywającą własuowolnośc. wy­
konywa to prawo jej prawny zastępca lub tegoż 
pełnomocnik.

Wojskowi w czynnej służbie i kobiety, j e ­
żeli chcą z tego prawa korzystać, muszą, wszy­
stkie zaś inne osoby mające to prawo, mogą je  
wykonywać przez pełnomocników.

Współposiadacze realności umocowują do 
wejścia w skład Rady gminnej jednego z pośród 
aiebie lub inną osobę.

Radnego bez wyboru me można zastępować, 
kto nie jest obywatelem państwa austrjackiego, 
me używa własnowoluości lub względem kogo 
zachodzą okoliczne śei, wykluczające lub wyłącza­
jące w §§ 3, 10 i 11 ordynacji wyborczej dla 
gmin wskazane. Zastępca może tylko jednę oso- 
ię zastępować. Jeżeli zastępca już co do swojej

osoby należy do Rady gminDnj, głos jego przy 
głosowaniu podwójnie ma być liczony.

Art. II.
Wykonanie tej ustawy poruczam Memu Mi­

nistrowi spraw wewnętrznych,

U s t a w a
z dnia . . . .  dla Królestwa Galicji i Lodomerji 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, zmieniają­
ca niektóre postanowienia ustawy o obszarach 
dworskich z 12 sierpnia 1866, oraz stanowiąca 
o rozkładzie wydatków i ciężarów publicznych 
obszaru dworskiego na posiadłości w obrębie ob­

szaru tegoż położone.
Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Króle­

stwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem  
Kiakowskiem rozporządzam jak następuje:

Art I.
Postauowienia §§. 1, 2 , 3, 4, 8 , 11, 14 i 

15. ustawy o obszarach dworskich z 12 sierpnia 
1866 Nr. 20. Dz. u. kr. zostają uchylone w do­
tychczasowej osnowie, a w ich miejsce wstępują 
następujące postanowienia.

§• I-
O bszary dworskie.

Posiadłości ziemskie, niegdyś dominikalne, 
obecnie do związKU gminnego nie należące, od 
których roczna należytość w rządowych podat­
kach realnych, t. j. gruntowym i domowym wy­
nosi co najmniej 25 zł. w. a., nie mniej te po­
siadłości ziemskie, niegdyś aominikalne. od któ­
rych roczna należytość w podatkach realnych 
wynosi mniej niż dwadzieścia pięć zł. wa., które 
jednak już przed dniem wejścia w życie ustawy 
z dnia 1. listopada 1868 Nr. 25 Dz. u. kr., t. j. 
przed dniem 8 grudnia 1868, istniały jako odrę­
bne posiadłości tabularne, pozostaną i nadal wy­
łączone ze związku gminnego.

P izy obliczeniu powyższej kwoty dwadzie 
ścia pięć zł. podatków realnych, posiadłości je ­
dnego i tego samego posiadacza, w obrębi* je ­
dnej gminy katastra‘ iej położone, uważane oędą 
za jednę całość.

Posiadłości wyłączone ze związku gminnego  
a położone w obrębie jednej i tej samej gminy 
katastralnej stanowią razem jeden obszar dworski.

Wszystkie inne posiadłości na gruntach nie­
gdyś dominikalnych, tak istniejące obecnie, jak i 
te, które w przyszłości powstaną, wcielone będą 
do związku gminy miejscowej.

Posiadłości niegdyś dominikalne, położone 
w obrębie miasta w każdym razie należą do zwią­
zku gminy tego m 1 ista.

§• 2.
W cielenie do gm iny.

Posiadłość do związku gminnego w myśl 
§. 1 . nie należąca, może na żądanie posiadacza 
za zgodą gminy po wysłuchaniu zdania reszty 
posiadaczy posiadłości wchodzących w skład ob­
szaru dworskiego zostać do związku gminy wcie­
loną, jeżeli przeciw takiemu żądaniu ani polity­
czna władza krajowa, ani Wydział krajowy nic 
nie zarzuci.

§• 3.
Umowa 0 gminą.

Posiadacz obszaru dworskiego lub części 
jego, żądający wcielsnia, może zawrzeć z gminą 
umowę względem wymiaru ciężarów i sposobu 
uiszczaniu, powinności, mających ze związku gm in­
nego przypaść na jego poi iądłość.

Do ważności takiej umowy potrzabnam jest  
zatwierdzenie politycznej władzy krajowej w po­
rozumieniu z Wydziałem krajowym

§ 4-
Wcielenie do związku gminy z §§. 1. i 2. 

niniejszej ustawy przewidziane zarządzi polity­
czna władza krajowa Wporozumieniu z Wydziałem  
krajowym.

O powstawaniu nowych posiadłości, które 
w myśl §. 1. wcielone być mają do gminy, za­
wiadamiać będzie c. k. Urząd podatkowy polity­
czną władzę krajuwą za pośrednictwem polity­
cznej władzy powiatowej.

Po dokonaniu wcielenia do gminy nabywają 
posiadacze wcielonych posiadłości prawa i obo­
wiązki członków gm jjy, nie nabywają jednak  
przez to wcielenie prawa użytkowania z dobra 
gminnego.

§■ 8.
Przełożony.

Każdy obszar dworski ma przełożonego dla 
załatwiania spraw ustawami obszarom dworskim 
przydzielonych.

Posiadacz ob szaru  dworskiego może albo 
sam objąć urząd przełożonego, i  ,o też zdać 
ten urząd pod swój* odpowiedzialnością innej 
osobie

Współposiadacze równie jak posiadacz# 
części obszaru dworskiego, tworzących odrębne 
ciała tabularnb, mianują przełożonym jednego  
z pośrud siebie, albo inną ocobę. Za osoby nie 
używające własnowolnośei, wykonuje prawu po­
wyższe ich zastępca prawny.

§• 10.
M ianow anit przez R ząd.

Nazwisko i stałe zamieszkanie przełożone­
go ma być podane do wiadomości politycznej 
władzy powiatowej i Wydziału powiatowego. Je­
żeli przełożony nie posiada warunków według  
§. 10 wymaganych, polityczna włada powiatowa 
wezwie posiadacza, względnie posiadaczy na ob­
szarze dworskim do mianowania przełożonego  
powołanyc , aby innego przełożonego mianowali, 
a jeśli posiadacze, mimo powtórnego napomnie­
nia, takiemu wezwaniu zadosyć nie uczynią, lub 
w ogóle z jakichkolwiekbądź powodów nie po­
dadzą nazwiska przełożonego w naznaczonym 
przez władzę terminie, polityczna władza po­
wiatowa zamianuje przełożonego na koszt 1 stratę 
posiadaczy.

§• 14.
Przełożony zastępuje obszar dworski na 

zewnatr: we wszystkich sprawach ustawami ob­
szarom dworskim przydzielonych. Wszelako, je ­
żeli przełożony nie jest posiadaczem całej ma­
jętności tabularnej, obszar dworski stanowiącej, 
nie może bez przyzwulema wszystkich posia­
daczy przyjmować stałych na obszar zobo­
wiązań.

§• 15.

Utrata urzędu.
Posiadacz, względnie posiadacze obszaru 

dworskiego, mogą w każdym czasie oddalić oso­
bę która za nich urząd przełożonego sprawuje, 
winni jednak zawiadomić o tem polityczną wła­
dzę powiatową i Wydział powiatowy,

Przełożony traci urząd, jeżeli zaszła l ib  
wiadomą się stała okoliczność, dla której nie 
mógłby być dopuszczonym do objęcia urzędu, 
może jednak objąć uiząd na nowo po usunięciu 
przeszkody.

Za ciężkie przekroczenie lub ciągłe zanie­
dbywanie obowiązków, może przełożony być usu­
niętym od urzędowania czasowo przez polityczną 
władzę powiatową, na zawsze przez polityczną 
władzę krajową w porozumieniu z Wydziałem 
kraiowym.

Art. II.
R ozk ład  wydatków i  ciężarów publicznych obsza­
ru  dworskiego na posiadłości w obrębie tegoż 

położone.
W wypadkach, w których obszar dworski 

składa się z dwóch lub większej liczby samoistnych 
posiadłości, tworzących odrębnę ciało tabularne, 
posiadacze tych samoistnych posiadłości mają 
ponosić w stosunku do wysokości opłacanych 
rocznie przez każdego z nich podatków bezpo­
średnich zarówno właściwe wydatki administra­
cyjne obszaru dworskiego, jakoteż opluty i pre­
stacje ciążące na obszarze dworskim z mocy 
specjalnych ustaw, o ile te ustawy nie posta- 
na\ ają odmiennego stosunku rozkładu.

Art. III.
Wykonanie tej ustawy poruczam Mojemu 

Ministrowi spraw wewnętrznych.

Podawszy motywa Wydziału krajowego i 
projekty obu nowel warto jeszcze chwiię zasta­
nowić się nie nad niemi, bo one są tylko kon­
sekwencją i uzupełnieniem ustawy z d. U  listo­
pada 1868 r. znoszącej niepodzielność obszarów 
dworskich ale nad tem, co będzie za lat pięć­
dziesiąt lub sto.

Nowele te , regulujące stosunki prawne 
właścicieli parcel wydzielonych z obszaru dwor­
skiego, przyczynią się się zapewne do tego, że 
metoda parcelowania majątków, będąca dla wielu 
właścicieli dóbr jedynym środkiem ratunku, roz­
winie się niepospolicie, tembardziej zwłaszcza, 
że włościanie potrzebują ziemi i płacą za nią o 
wiele drożej, aniżeli ten, który nabywa odrazu 
cały majątek. W obec zaś tego, ze ciężary po­
datkowe rosną, podczas gdy w skutek konku­
rencji zamorskiej dochód z dćbr spada; dalej 
w obec tego, że nie ma prawie majątku nieob- 
ciążonego długiem bankowym ; i wreszcie w obec 
tego, że rzadko się znajdzie taki majątek, w któ­
rym w ciągu następnych lat pięćdziesięciu nie 
wypadłby jakiś dział spadkowy i nie trzeba było 
zaciągać nowej pożyczki dla spłaty tego działu; 
w obec tedy tych trzech czynników można przy­
puścić —  i przesadą to nie będzie wcale —  że
w Galicji znajdą się wtedy całe powiatj pozba­
wione zupełnie tego żywiołu, któ<-y dziś nazy­
wamy .8  z 1 a c h t

Jaka będzie konsekwencja tego faktu, obli­
czyć to dość łatwo. Można nawet naocznie się
0 tein przekonać w innych naizych prowincjach.
1 tak np. na sąsiednim Wołyniu są już znaczne  
terytorja, pazbawione zupełnie dworów. Po nie- 
szczęsuem powstaniu 1863 r ,  które zdaniem szo­
winistów i rewolucjonistów wzmocniło Polskę,
poginęły tak dalece polskie dwory, że są oko­
lice, w których można jechać mil dziesięć, dwa­
naście i nia spotkać ani jednego polskiego domu. 
Rząd albo kazał dobra sprzedać, a wtedy szlachcic 
parcelował i sprzedawał chłopom, — albo też 
konfiskował i tanio odprzedawał Rosjanom, ci 
zaś parcelowali natychmiast, sprzedawali par­
cele włościanom i wynosili się do Petirsburga. 
Jakiż okazał się rezultat? Nie mówimy już o 
politycznym, to jest o tem, że wytępione zupeł­
nie zostały na tych wielkich obsz&iach ognibka 
polskości i że lud, który dawniej chętnie uży­
wał mowy pelskiej i uważał ją za . ęzyk dystyn­
gowany, dzisiaj, zwłaszcza pod wpływem rekru­
tów wracających z wojska, garnie się du jeżyka 
rosyjskiego; ale popatrzmy na rezultat spo­
łeczny.

Oto okazało się, że pomimo szkół, które te­
raz pozakładano, s których dawniej nie było, lud 
zdziczał, cofuął się w swych uczuciach, obycza­
jach, manierach. Niejeden z pp. liberałów, pa­
trzący z nienawiścią na obszary dworskie, gdyby 
pojechał w tamte okolice, spostrzegłby ze zdu­
mieniem, że przecież te obszary przynoszą pe­
wien. pożytek eywilizeeyjuy. Dziewczyua ze wsi 
wzięta jest do dworu, tam obraca się w towarzy­
stwie ludzi wykształconych, nabiera pewnych po­
jęć wyższych, stara się mówić przyzwoiciej, wy­
rabia w sobie gust estetycznitj3zy, potem wychu­
dzi za jakiegoś parobka za r ą ż  i wracając do 
wsi, wnosi do niej te zasoby kultury, które we 
dworze zaobyła. Jeżeli sobie przedstawimy, że 
dzieje się to ciągle w tych okolicach, gdzie dwór 
jest stały, t- ocenimy Bnadno, jak pożytecznie 
pod względem cywilizacyjnym działa on na całe 
otoczenie włościańskie. Natomiast tam, gdzie na 
Wołyniu dworu nie ma, chłop jest zostawiony  
samemu sobie lub wzory ma czerpać z popa 
prawosławnego, którego nie szanuje z nauczy­
ciela ludowego, którego (to fakt, smutny wpra­
wdzie bardzo, ale fakt) uważa za coś niższego 
od siebie, bo za istotę, która ziemi nie ma, g o ­
s p o d a r z e m  więc nie jest, a nie jest także 
p a n e m ,  gdyż żadnej władzy nie posiada i bić 
nie ma prawa. Pozostawiony zaś sobie i swoim  
instynktom, dziczeje, od Je ie się pijaństwu, roz­
puście, nadużyciom wszelakim. Ód rosyjskich 
urzędników, którzy przecież nam nie są przy­
chylni, słyszałem, że najgorsze są te powiaty i 
największą liczbę zbrodniarzy dostarczają, w któ­
rych już nie ma lub jest bardzo niewiele szla­
chty oiskiej.

Więc dla ludu pożytecznie nie pracuje ten, 
kto pragnie dwory poznosić. Zatem, może to 
przyniesie korzyść mieszczaństwu? Wprawdzie 
mieszczaństwo nie jest jut dzisiaj tak modną 
wartwą jak lud, a poeci rzadko już piszą na 
cześć jego ody. ale przecie* dla ludzi postępo­
wych jfciSi czeraś sympatyczniejszem od szlachty. 
Warto więc zastanowić się, jaki pożytek w,niesie  
stan mieszczański i  ruiny szlachty?

Nam się zu je, że żadnego, że przeciwnie 
wielką stratę. Bo naorzód straci odbiorców. 
W chwili, gdy w Galicji zostanie tylko chłop i 
magnat, w owej chwili połowa rękodzielników, 
kopców, przemysłowców pójdzie o kiju żebraczym! 
Bo chłop nie będne knpowrł ich wyrobów, gd Ł 
nie potrzebuje; a magnat >ch nie kupi, bo nie 
będą wykwintne. Zresztą, gdyby nawet ych kilku 
magnatów, i my zosta. ą, chcieli kupować wyroby 
krajowych rękod rolników, to przecież nie zdoła­
liby utrzymać ,eduego nawet szewca czy krawca, 
gdyż przy największej np. gorliwości w darciu 
ubrania, więcej nad kilka sztuk rocznie nie po­
trafi każdy z nich znosić.

Ale na tem nie koniec. Ta szlachta, wy­
rzucona z dworów, przecież się nie ulotni, ani 
nie wyjadzie do Ameryki, lecz osiądzie na bruku 
m"jjskim i postawi swych synów i swo córki do 
konkurencji z sy n a n i  i córkami mieszczan o po­
sady, o lekcje, o zarebek ws olki A będą to 
ludzie na iący  koligacje i stcounki, tytuły j pję_ 
knie brzmiące nazwisku, wpływy u góry i pewne 
poważanie u dołu. Z nimi więc konkurencja bę- 
d su bardzo trudna i niezawodnie rzadko się zda­

rzy ,  aby dz.ecię mieszczańskie odniosło premję 
na tych wyścigach.

Owóż bylibyśmy bardzo za tem, ażeby ci, 
którzy pod wpływem jakichś doktryn politycznych 
nie kochają Polski całej ze wszystkiemi jej war­
stwami, lecz kochają jednę jakąś wyłączną war­
stwę, np. ludową albo mi sszczańską, zastanowili 
się nad tem, cośmy tu powyżej napisali. Powie­
dzieliśmy bowiem prawdę, bez obwijania rzeczy 
w bawełnę. Nakreśliliśmy oioraz przyszłości, który 
się spełni co do joty, jeżeli szlachtę wytępimy. 
Pokazaliśmy, że ta szlachta, która może być bar­
dzo niesympatyczną dla wielu osób i ma nieza­
wodnie sporo rysów odpychających od niej inne 
stany, odgrywa przecież w organizmie społecznym  
pewną pożyteczną rolę i tym innym stanom pe­
wną korzyść przynosi. To też zwłaszcza panowie 
posłowie miejscy, którzy często tem Się chlubią, 
że gorliwie bronią interesów stanu mieszczań­
skiego, powinni dobrze się zastanowić nad po- 
ruszonemi przez nas myślami N i6 cncielibyśmy 
bowiem, aby przyszłe pokolenie mieszczan miało 
żal do nich, że reformatorskiemu swemi zapędami 
i ciągłem dążeniem do wyrugowania szlachty 
z jej dworów, stworzyli dla niego trudną i nie­
bezpieczną konkurencję z wyrzuconą na bruk 
szlachtą

Komisja budżetowa dokonała zaraz na 
pierwszem posiedzeniu podziału poszczególnych 
referatów pomiędzy 6woich członków — a miano­
wicie :

Jeneraluym sprawozdawcą o budżecie bę­
dzie p. Smarzewski. Referat o zamknięciu ra­
chunków funduszu krajowego za rok 1886 wniosą 
do Izby pp. Kazimierz hr. Badeni, prof. dr. Bo- 
brzyński, dr. Goldmann i dr. Skalkowski. O zam­
knięciu rachunków funduszów indemnizacyjnych  
referować będzie p. Leon Chrzanowski.

Roferat o preliminarzu budżetu krajowego 
rozdzielono jak następuje:

Cały dział dochodów referować będzie Ka­
zimierz hr. Badeni.

W dziale wydatków:
Reprezentacja kraju i koszta zarządu — p. 

Stan. Jędrzejowicz ;
Koszta leczenia i szpitale lwowskie — p. 

H ausner;
Koszta szczepienia, wydatki sanitarne, i 

fundusze samoistne — p. Goldmann ;
Zakłady dobroczynności, utrzymanie po­

mników, Towarzystwo rolnicze, zalesienie wydm 
itd. St. hr. Stadnicki.

Akademja umiejętności, szkoły żeńskie i 
inne zakłady, stypendja i zasiłki, stypendja rol­
nicze — Wład. ks. Sapieha.

Rada szkoła — p. Madejski.
Teatra i towarzystwa muzyczne —  Stan. 

hr. Badeni
Żandarmerja, szupaśnictwo i szpitale kra­

kowski* — Kaz. hr. Badeni.
Drogi krajowe — Artur hr. Potocki.
Budowle wodne i meljoracje — Jan hr. 

Stadnicki.
Górnictwo i szkoła lasowa — odsetki i u- 

marzan*a — dr. Skalkowski.
Szkoły rolnicze, weterynarji i inne wydatki 

na cele rolnicze —  p. Abrahamowicz.
Wydatki na cele przemysłu —  p. dr. Bo- 

brzyński.

■ wSdJiaf
5. Pierwsze czytanie sprawozdania , 
raj. z czynności tyczących się 8 . ‘i„hi*11'łu kraj. s czynności tyczących się ‘'‘‘Lbla® 

szkół rolniczych wDublanach i folwark 
skiego. :a Wj'

6. Pierwsze czytanie sprawozd8 n a ­
działu krajowego w przedmiocie zftP
nia języka wykładowego ruskiego w prze-
równoległych gimnazjum państwowego 
myślu. . j-Ierii'

7.  Pierwsze czytanie wniosku  5 > D'
nowicza w przedmiocie ustanowienia s
nych. }on^

8 . W ybór uzupełniający jednego cz 
komisji gminnej.

9. Sprawozdania z petycyj.

do

Car w podróży*
Nikt może wierniej nie trzyma się j flSji;

„strzeżonego Pan Bóg strzeże", jak władzC* JBąi 
car Aleksander III. Środki ostrożności* ąoiłJ. XX xxx* wt u u a i  u o n v * m u"  ̂rt’ 41* i-1
się na każdym kroku otacza, przechodzą A 
cza podczas podróży cara, wszystko. c0
kolwiek na tem polu dokonano. . gCticl>

W humorystycznych pismach ni®® 
nieraz oglądać można karykatury takiej
przedstawiające np. powóz carski, jak z
i teleskopem n? dziobie lokomotywy, a z
sY s tf tm f lm  k f l.rn .h in ń w  n n  h n k a u h  7  ,systemem karabinów po bokach, z wago
usłoniętemi żelazem jak kasa wertheimc vrsk®'
ich ani zapalić , ani roztrzaskać nie lU° jjarf 
mknie przez nieprzerwany szpaler wojska- ^y  
katury są zawsze przesadne, więc i w a  ' f  
padku odbiegają nieco od praway, przy^D 
dnak trzeba, że nie bardzo daleko. N a i 3' co o 
tego dowodem ostatnia podróż cara 0 t0’ ząko' 
niej pisze osoba, która miała sposobność P g'0d- 
nać się naocznie o przedsięwziętych adh>oc 
kach ostrożności: ^

„Zaledwie wieść nadeszła, że car P° p j 6 
przez Niemcy, wiedzieli już wszyscy, rjmgr*' 
kolejowe, które przebyć trzeba, aby się z. .■> flo' 
bołowa (staeja  na granicy prusko-rosyjskićb 
stać do Gatczyny, będą należycie otoczono s 0̂  
Przy podobnych sposobnościach mogła sic 
niejednokrotnie przekonać, że dostęp do ® «  
z których cara możnaby obaczyć, je s t  w o ^  
rowości policji i kom endantów wojskowy®1 
żliwy tylko nielicznym wyjątkom.

„Jeszcze  zanim wojsko, na straż Pr.  ̂ Jn*'
czone, r zpoczęlo pełnić  swą funkcję, obj^J Sj 
taljony kolejowe służbę i strzegry najwfl‘ 9  
szych punktów, jak  mostów itp. dopóty, a 
przez nie przejechał. Oddziały wojska, P®, ,,0' 
służbę, kolejową, ulokowane są zazwycza, 
bliżu tych linij, któremi car z koniecznoś 
sto jeździ, jak np. Petersburg-G atczyna  i 1 
burg-Puterhof Krasne Sioło. , j,ir

„Tym jednak razem na dni 8— 10 p®e‘ 
wrotera cara. opuściły one swe zwykłe j £  
ska, aby gdzie indziej rozwinąć swą dział'"’ 
Jednę  trzecią część całej p rzes trzen i ,  a- - mińprzeszło 300 wiorst oddano pod nadzór K.
nad resztą zaś czuwały wojska linjowe. Pie,L. u

Na jutrzfjszem posiedzeniu Sejmu odbędzie 
się wybór uzupełniający jednego członka do 
k o m i s j i  g m i n n e j .  K o m is j a  „ m a tk a "  uchwa­
liła zaproponować Sejmowi, ażeby wybrał p. dra 
Rybickiego celem wzmocnienia wspomnianej 
komisji.

cie przypadła oczywiście najważniejsza rob 
dziale, ale na stacjach, nawet małycb, a6' 

, wały się także oddziały kawaleryjskie dl8 Pa­
noszenia raportów i patrolowania. Całą , 
strzeń od Wierzbołowa do Gatczyny pod^i6 ( i, 
na drobne c z ę śc i ; nad każdą zaś taką 
długości kilku wiorst, objął dozór oficer p®J 
bistą odpowiedzialnością za bezpieczeństwo ,/>-
Ahł nala7V/>ia Cnrnin rraiłonia

W komisji g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e ­
go, która zabrała się wczoraj poraź pierwszy 
pod przewodnictwem JE. Ludwika br. Wodzickie- 
go, rozdzielono dotychczasowe referaty jak na­
stępuje •

Sprawozdanie W ydziału kraj. o szkole rol­
niczej w Czernichowie objął p. L a n g e ;  o niż­
szych szkołach rolniczych p. S t r u s z k i e w i c z ;  
v* przedmiocie gwarancji kraju dla towarzystwa 
żeglugi parowej na Dniostrzo p. P o p i e l ;  o k ra j ,  
szkole gospodarstwa lasowego p. Z a m o y s k i ;  
a wreszcie sprawozdanie W ydziału kraj. z czyn­
ności dep. II .  p. G 1 o s s.

Aby spełnić należycie swoje zadanie, m a n ^ t  
ki oficer jak najdokładniej - zbadać tor ko'ćJA,9i
i teren z obu stion przylegający,
okoliezue wsie i lasy, zbadać ruch i iy c >0 pjO' 
szkańców, poznać każdą drogę i ścieżkę. 
wiązkiem znowu patrolów było zwracać W 
uwagę na wszystko niezwykłe. Przyznać tr^  i 
że jestto  wyborny sposób kształcenia
żołnierzy, zwłaszcza że podróż carska PrẐ J $  
na dni bardzo mrużne i mogła dać synom "
sa przedsmak zimowej kampanji,

„Aby ruch kolejowy nie dozuawał źfl
cb

Komisja p o d a t k o w a  ukonstytuowała się 
wezoraj, wybrawszy przewodniczącym p. Hausne- 
ra, zastępcą p. Jaworskiego, a sekreiarzem p. 
Chamca.

przeszkód, odby wał się t ransport wojsk do & 
j przeznaczenia późnym wieczorem, lub ^  °r̂ f  
t Pociągi ie kursowały z szybkością trzy gjr 
‘ mniejszą, niż zwykłe tow arów ki; rosyjscy .° $  

rowi* nie mogli się powstrzymać od 
jeśli kolejowy transport  wojsk odbywać s1̂  P 
dzie w tem samem tempie podczas w°j°vJjel|1 
gotów być wynik z tego oardzo smutny. 
oficerów uskarżało się także na to, iż z8^  je

W komisji administracyjnej rozdzielono już 
również referaty spraw, które dotychczas komisji 
tej przydzielono, a mianowicie p. Kozłowski objął 
sprawozdanie c przedłożonej przez Wydział kra­
jowy „Dstawie o stosunkach sług“; — ustawę 
budowniczą dla miasteczek p-zydzielono p. Ro­
merowi, a dla wsi p. Onyszkiewiczowi. Sprawo­
zdanie Wydziału krajowego w sprawie uregulo­
wania obowiązków co do zakładania, utrzymywa­
nia i dozoru cmentarzy oddano p. Dieduszyekie- 
mu, a do zbadania projektu ustawy łowieckiej 
wybrano subkomitet, złożony z pp. Adama Ję- 
drzejowicza i Kozłowskiego.

rowai ie wojsk pozostawiało prawie w szys^jii ,  
życzenia. Oddziały stanąwszy późną nocą jj
znajdowały się przeważnie w bardzo ud" 
sytuacji. Zimne ubikacje, brak ciepłej s t r a ^ j i

W komiji gminnej referat o projekcie no- 
welli do ustawy o obszarach dworskirh objął 
prof. dr. Piłat.

Wezoraj obradował k l u b  p r a w i c y  pod 
przewodnictwem JE. hr. Alfreda Potockiego 
nad sprawozdaniem Wydziału krajowego w przed- 
mioci* reformy ustaw szkolnych. W obradach 
wziął udział także p. St. hr. Badeni, zaproszony 
przez przewodniczącego. Głównym tematem dłu­
giej a nader ożywionej dyskusji był projekt 
ustawy o prawnych stosunkach nauczycieli szkól 
ludowych a mianowicie kwestja pięciojuci, co do 
której w ankiecie szkolnej pojawiły się jak wia­
domo dwa wnioski, a m.anowicie p. dr. Bobrzyń- 
skiego i St. hr. Badaniego. De rezultatu, t. j. 
do oświadczenia się za jednym lub drugim wnio­
skiem nie przyszło, a przewodniczący z powodu 
spóźnionej pory odroczył dalsza obrady do dnia 
następnego.

Porządek dzienny 'utrzejszego posiedzenia 
Sejmu jest następujący:

1. Pierwsze czytanie sprawozdania Wydzia­
łu kraj. w przedmiocie utworzenia jednomiljono-  
wego stałego funduszu na bezprocentowe po­
życzki dla gmin na budowę koszar.

2. Pierwsze czytanie sprawużd. Wydziału  
kraj. w przedmiocie reformy ustawodawstwa 
gminnego.

3. Sprawozdanie Wydziału kraj o petycji 
gminy Olszanki w powiecie Rawskim w sprawie 
zezwo,enia na pobór 73% dodatków do podat­
ków bezpośrednich.

4.  Pierwsze czytanie sprawozdania Wyazia- 
«u kraj. w przedmiocie spraw górniczych.

oto, co zastawały na miejscu, a dodać 
że niektóre z takich posterunków w u jsk ^ l t f
oddalone są o kilka wiorst od miejsc, 
można się zaopatrzyć w prowianty. -

„W pierwszych dniach po przybyci® {ie' 
mowały się wojska dokładnem zbadaniem U
stizem, którą im oddano pod nadzór. Je2' ' jjid 
trasy kolejowej przylegał las, to narządzano ^
obławę zupełnie tak samo. jak podczas 1° $  
Nie znaleziono wprawdzie nigdzie n ih i l i® ^ ^  
za to niejeden wilk przypłacił życiem to ,VaLtfi 
zamiłowanie w ostrożności. W obrębie °.d u£f 
im przestrzeni mogli oficerowie bezpłatni® 
wać do swej dyspozycji wszelkich pociągów A$  
bowych, ciężarowych i drezyn. Mieli 
wo w razie, gdyby im się to zdawało potrz®'^'  
pociągi asoDowe zatrzymywać. Można sobi® ^  
brazić, jak te zarządzenia wpłynęły na caU 
kolejowy. m

„Stosunki wojska z mieszkańcami "T 
borne, bo żołnierz rosyjski bardzo mało
ga. Wystarczyło też kilka dni, aby njaińP0 
ny rozkwaterowania wojska usunąć. 
jadali objad zazwyczaj na stacjach kolej0'
gdzieniegdzie w gospodach lub w dwora®^  pl

„Poznałem, pisze autor k o re sp o n d e n t1’^ję­
tej sposobności, jak wielka zachodzi różni; .
dzy oficerem gwardy 'skim i linjowym. r *": jrs11 
należy w regule do dobrego towarzystw11* g(ij
bardzo uprzejmy, jakkolwiek w tym samy® jtfś 
pm u zarozumiały, wreszcie posiada
nie tdlrie, iż w każdej sprawie może gh 's, . t#r 
rać. N atom iast oficerowie linjowi są sz'o<Cs_ n8 
magają  się dla siebie respektu, a 0^ ałł 
każdym kroku, że brak im ogłady i w. c6 n*® 
nia, Mimowoli można być świadkiem wy 0 
miiych scen, które sobie nawzajem sf
oficerowie linjowi, albo awantur, w który gjjjU 
stępują oni i mieszkańcy. — Gwardyjs^1 
obchodzi się także z żołnierzem o wiei®
dniej, niż oficer linjowy. .ki®uiz uncer uujowy. _ _ ncef® j

„W ególe w rosyjskim i wiecie on J J Ł 8 
brak solidarności po za k o rpusom ; 
oficerski każdego pułku uwsża siebie z a ° .1jj^ć 
całość, nia ma zaś już zgołt żadnych s " BJk 
między oficerami gwardji a liujowymi N - 
się oni nie znają z sobą, ani znać się 11,6 n 
lei z nawet nie witają się z sobą ukłon- ^  %% 
ulicy. Patrząc  na to, nie chce się wierzy > 
to członkowie jednej i tej samej artnji-



PRZj^WLĄD z  dnia % grudnia 1887
t Kilka

, •*« jetr>  Przeii przybyciem cara, wyje-
* ki adiiito powitaDie do Berlina najzaufańszy 
ql zJ’stkich ^  Pó'ncrał-porueznik Czerewin Na 

• ‘ -Rcjach Kolejowych witały go wojska 
ęai ’--'ra ! na wszystkich też stacjach 

, Cierf Ueral flvvorski salon. 
oh J ',Ih  ?flV ' D-  ̂ : w s PóHUl i a n o t i e s z y  s i ę  o -

f^Pnym f ™ # 1 cara, jes t  jego prawic nie- 
h w% i ft Warzyszem, na polowaniu; przy ry- 
(Ż^ki ten ’) przJ  grze w karty i w podróży, 
t j 0)51 s '§ cieszyć także wielkim poi i -
0Satlia nhi, .Wem. Ba cara» zwłaszcza, że prze-

przy
nu, ma _
M'Pływem

J j . jU. Sr jednakowe.
w1 Lt3J Pr,H,e.i r J b y. rozeszły
f>0,SZt)ńó m' ^*°ski co do chwili powrotu ca ra ;
^ ub‘j, . ,lan°v,ieie, że powrót nastąpi o wiele 
? ^  PodnF rze:ZvW>®cie nastąpił. Dopiero w wi- 

° ^ oszori0 żołnierzom, kiedy car 
% każd'- ^ Przej 0żdzać będzie. Każdą ram -
l0Ho s t 'a^ ° St’ naW0t każdy wodociąg, obsta­

w o  §°dzin przód nadejściem pociągu 
o ni,. wstrzymano ruch ‘ "

ieb_M)j b ronach 
Hło to; ^ i ciekawi

szosy, w
kolejowy 
pew nem

zupełnie.
oddaleniu

Ob. już

ttika

dla 2 °,ur‘rj ltsze

V tu  des2ła

mieszkańcy okolicy, chociaż 
Żołnierze znali 
nawet każdego 

prócz tego mieli

poznym wieczorem. 
11 każdego urzęduika, 
zwrotnika osobiście,

* y l e ^ “T  kolejowi stosowne certyfikaty, 
iau„ ^D^Uowanm sie. Gdy oznaczona godzi-się.

ckazały się dwa pociągi dworskie, 
!:'fi«tkUr!„tttr, »Biaiał, nie wiadomo , oba były 
"'ebię e e*cktrycznie, oba kubek w kubek do 

,P°dobne. N atychm iast w przejeździe,
p r ó ż n o ś c i  stasow­ano, a

P  dni powróciły w miejsce
po przo-

  ______ _ swego sta-
Dozór nad lin ją kolejową trw ał dni 

zaś do niego na przestrzeni od 
a do Gatczyny 12.000 ludzi. Koszta 

ponosi je  osobista kasa cara — 
iO.ooo010^  Di*W0t obliczeniu, wynoszą oko-

»iyto  
tej v,*bofowa d
h y  J ^ y ,  a blfro

' rubli.

Lw ów , dnia 1 grudnia.

? ah- Pan udzielił z prywatnej swej 
^  ^m*n'e Kutoma, w powiecie rzeszowskim ,

»  * szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.
% . p apuW° d u  40  -letniego jubileuszu panowania 
1 \  A r y jsk a  kasa oszczędności postanow iła

®tjrji ? 100.000  złr. na cele dobroczynne
lp

> ia a 0J 1 ^ u n i a .  C. k. Rada szkolna krajowa 
g e60 J* /^ cza so w eg o  nauczyciela, Jana Ouręb- 

rzeczywistym  nauczycielem  
1(1 j w D ylągow ej. 

opiele 1 1 l)ana Nam iestnika odbędzie 
i0tbw »  ?la ^ *>. m- drugi wieczór w serji 
e8o. łdaw anych z powodu obrad Sejmu krajo-

.ę w 
wie-

zebrania naznaczono na gedzinę 9 -tą

-d >knp krakowski, A lbin Dunajewski; 
“htu Wczoraj rano pospieszni m pociągli m do

i  •
ą  A d a m o w a  S a p ie ż y n a  w yzdrowiała

i onegdaj w towarzystwie swego męża. 
^  Sapiehy, opuściła W iedeń, udając się do

6>il  ica’ który przejechał księżnę skazany zo- 
-̂*<.1 dfil aresztu. 

j f . 7® do r1'*1 ^yg^LUa "Wikterja, ma w tych dniach 
j z.ł§cia. 1 -1D Remo, celem odwiedzenia sw ej oórki
p i a  dla nSielski konsul otrzymał polecenie w ,na-

hi

rzucił zupełnie nietylko ze szkół, ale 1 z sądowni­
ctwa, nkró-uł bardzo autcnomję gm in, m iast i po­
wiatów, poznosił rozmaite prawa i przywileje, które 
od czasów Rzeczypospolitej przysługiw ały  ludności 
polskiej w tych gubernjach, a w końcu zaprowadził 
ięzyk rosyjski, jako obowią.,Kowy przedmiot w szko­
łach K ongresówki.

Taki był bilans powstania 1831 r. Pokolenie, 
które po tem powstaniu się hodowało, było już słab ­
sze, żyło pod uciskiem, rozwijać się nie m ogło, bo 
co chw ila uderzała w  nie ciężka dłoń carskich sie­
paczy. A le miało jeszcze pewne resztki autonomji 
dawnej w owych dziewięciu gu lernjach , swobodę bu­
dowania i utrzym ywania kościołów katolickich, w  
szkołach język polski juko w ykładowy dla przedmiotu 
religj:, w urzędach wolność przyjmowania Polaków  
na w szystkie posady z wyjątkiem gubernatorów.

Przyszło pow stanie 1863  r. Na dwa lata przed 
niem, m ianowicie w  roku 1860 , zaprowadzono język  
polski juko obowiązkowy przedmiot w szkołach g im ­
nazjalnych. Pakt ten wart zaznaczenia. Po roku zaś 
1863  zniesiono zupełnie język polski w owych dzie­
sięciu gubernjach, tak że od tego roku nawet religję 
katolicką wykładają w szkołach po rosyjsku, prze­
prowadzono na praw osław ie unitów  w K ongresówce, 
w calem K ró lestw 1 zaprowadzono język rosyjski 
jaka wykładow y w szkołach i jako urzędowy w są ­
dach (do r. 1863  b y ł tam język polski urzędowym), 
skonfiskowano w dziesięciu gubernjach dwie piąte 
dóbr polskich, zakazano przyjmować Polaków  do u- 
rzędów, zabroniono Polakom kupować ziem ię, polskie 
osady chłopskie (dawno kolonje mazurskie), rozsiane 
tu i ówdzie w owych dziesięciu gubernjach, w ysie­
dlono za Ural lub na stepy kirgiskie i zrobiono to, że 
po 25  latach w ychowało się nowe pokolenie Polaków, 
które w części jest już wynarodowione (we w szyst­
kich tych wypadkach, w ktlrych były  osłabione lub 
zaniedbane stosunki rodzinne), w części zaś zatraciło  
tradycje narodowe i garnie się chętnie do rewolucyj­
nych stronnictw  rosyjskich. — Nadto rząd rosyjski 
zniósł mnóstwo kościołów katolickich, skasow ał w szys­
tkie klasztory i zakony, zakazał budowania nowych  
kościołów i w ydał u sta w ę , mocą której dzieci raię- 
szanych m ałżeństw  m uszą być praw osław ne.

Skutek wszystkich tych rozporządzeń rządu jest 
ton , że dzięki powstaniu 1863  r. granice Polski 
zw ęziły  się przynajmniej o mii 30 , a w  niektórych 
punktach, jak np. od strony gubernji mohilewsKiej, 
nawet o mil 50, tak że teraz po latach 25  biegnie  
dokoła granic tej Polski, jaka była w roku 1862. 
pes ziemi 30  do 50  mil szeroki, w którym prawie 
niepodobna już dostrzedz polskości.

Taki bilans oparty na faktach przytacza druga 
teorja na poparcie swego założenia i w ykazuje tym  
bilansem , że każde powstanie osłabiało  nasze siły , 
ukrócało nasze obszary, dobijało Polskę. D latego też 
ta druga teorja uważa, że ani jedno, ani drugie po­
w stanie nie były 'chwilami promiennemi w naszych  
dziejach, ale w ieikim  błędem politycznym i śm iertel­
nym grzechem.

Tyle słów  odpowiedzi naszej tym pismom, któ­
re uznały ze w łaściwe uderzyć na nas za notatkę o 
rocznicy powstania listopadowego.

K r a j o w a  K o m is ja  dla spraw przem ysłu do-

0  god. 6 wieczorem zapadł wyrok. W asyla  
Artymowicza skazał Trybunał na dwanaście, Annę 
Skul, H rynia Ambrosa i Jana Artymowicza na je­
den miesiąc, trzech innych na trzy tygodnie, ośmiu 
na 14  dni, trzech na 8 dni ścisłego aresztu a po­
zostałych  dziesięciu  od oskarżenia uw olnił. Zasą­
dzeni nie przyjęli wyroku i zg łosili odwołanie do 
w yższej instancji.

Poezje polityczne. Wczoraj i przedwczoraj 
na rogach ulic, a także i po przedmieściach, rozda­
wano przechodniom wiersz polityczny, napisany na  
pamiątkę nocy bclw ederskiej. Pod tym wierszem  pod­
p isa ł się niejaki „Znicz", a wiersz jest u łożony do 
śpiewu, przyczem każda zwrotka kończy się przy­
śpiew ką wzywającą do „ezynu“. Poeta zapowiada 
bowiem, że nieba wem uderzy godzina akcji.

To wystarcza, żeby pokazać, jak szk e iliw a  jest 
tendencja polityczna tego w iersza, który takie robi 
wrażenie, jak gdyby b y ł obstaiowany przez wrogów. 
Pod względem  zaś literackim  wiersz ten stoi poniżej 
wszelkiej krytyki, a jeżeii notujemy jego istnienie, 
to dlatego tylko, że go w tysiącach egzemplarzy roz­
rzucono po naszem m ieście. W arto przeto ostrzedz 
publiczność, aby wiedziała, że ta poezje p łynie z bar­
dzo m ętnego źródła.

Przerwany pogrzeb. D zisiaj miano zw łoki 
śp . Jana  Czarneckiego odwieźć do jego dóbr, do 
Kaczanówki w  Tarnopolskiem, kiedy wskutek zarzą­
dzenia dra Łopackiego wstrzymano pogrzeb i zwłoki 
odstawiono do kostnicy szpitala pow szechnego, gdzie 
jutro odbędzie się nad niem i sądowa sekcja.

dowodem do tego zarządzenia dały następujące 
okolieznośei. P . Jan Czarnecki um arł nagle. Rozm a­
w ia ł b y ł w łaśn ie ze swoim  faktorem, w numerze 
hotelu francuskiego, kiedy m g le  padł na fotel i stra­
cił przytom ność. Żyd Lejba narobił hałasu , posłano  
po lekarzy i w  ciągu kilku minut sprowadzono ich 
aż czterech, dano znać żonie i córce, mieszkającym  
przy uLcy Majerowskiej, a kiedy te biedne n iew ia­
sty przybyły, już zasta ły  Jana Czarneckiego Dieży- 
w tgo. W szelkie zabiegi lekarzy aby go przywrócić 
do życi v okazały się bezskuteczne.

Owóż dr. Ł o p a ek i, jako lekarz częśeiowy, 
oświadczył, że zachodzi potrzeba zrobienia domowej 
sekcji i wczoraj wieczór ją dokonał. Przeciął przełyk  
i znalazł w nim lekkie nadwyrężenia błony śluzo­
wej. W  takich wypadkach ustaw a zabrania robienia 
sekcji żołądka i nakazuje lekarzowi miejskiemu od­
stępy wać zwłoki lekarzom sądowym D r. ŁcpaGn  
zażądał w ięc przew iezienia natychm iast zw łok do 
szpitala, co też uskuteczniono wczoraj

W  sferach lekarskich panuje jednak przekona­
nie, że sekcja sąduwa wykryje dowody zgonu apo- 
piektycznego, albowiem  cała  toksykologja nie zna 
takiej trucizny, która robiłaby nadżarcia w przełyku, 
a działała jednak m om entalnie. Bo i strychnina w y­
wołuje agonję, trwającą z k u ta  godzin, nadto bo­
leści, kurcze, czasem wymioty etc. Tu zaś tego  
w szystkiego nie było . N ieboszczyk um arł nagle i 
wSród symptomatów takich, jakie się dostrzega zw y ­
kle przy silnych apopleksjach.'

Z a k ła d  telefoniczny we Lwow ie ogłasza, 
że z dniem dzisiejszym została otwarta stacja telefo­
niczna w urzędzie telegraficznym  w celu nadawania  
i- odbierania depesz telegraficznych w drodze teiefo-

<4
ł l j lnonarchini w illi w  San Remo. 

j u b i l e u s z  służby nauczycielskiej
« a s * . » " t -

ob-
j dniach p. P aw eł D om iszaw oki, na- 
ud°w y w Starem Siole (w pow. Dobreckim).VbiW * i  i -  -b 1 wj życzenia delegaci kółek nauczyciel

u lw o w sk ieg o  Winnickiego i bobreckiego.  
t l , 'e z k a . Ze szpita la  garnizonow ego  zbiegr

< V °  kołudniu
\r  Idioty.

^ an ^  planik, askuhant sądu 
to zmar  ̂ onegdaj w Trembowli.

J:" fyżu zmarł  w 67 roku życia Konstanty 
z®Wiez, żołnierz i emigrant z r. 1863 . 

ftkt0r i^bciszek  N ahlik założyciel 
Pz6(j ‘ ’warzystwa zaliczkowego 

K1lKoma dniami w B irczy.
t e o r j e .  N ie s te ty ! dotąd jeszcze walczą 

bująo8̂  W baszom społeczeństwie dw ie teorje, zapa- 
tkK , 6lt  z zupełnie przeciwstawnych punktów na 

aOlb.
powiada, że każde powstanie wzmacnia  

K i , r *  P°^nieea Jei ducha, ożywia go i do sa- 
bytu przygotowuje. W ychodząc z tego 

^ U i  l8, Ba^az,Ije ta teorja obchodzie uroczyście 
8̂ n jaCe Wszystkich powstań, na tych obchoda ih w y- 

kdżda z tvr-h rpttrnliicvi. rodnosi do bohater-

Józef Gardziel, szeregowiec 5

i kilk letni dy- 
w B irczy, zmarł

t|>oh
V  ‘ J *a ich

z tych rewolucyj, podnosi
W

odział, każe ich naśladować i czuć dla 
działalności narodową wdzięczność.

mowego i rękodzielniczego, odbyła w  ub iegłą  nie- * meznej; z urządzenia tego korzystać mogą tylko

fb\»0] ^ y uj  w s z y s tk ic h  ty o b , "którzy b ra li w o w y ch

' abie, aby na poparcie swego założenia przy- 
któr 0,! f ;eorĵ  choć jeden fakt, wskazujący, iż 

?kit t enikolw iek powstaniu w zm ogły się s iły  Pol- 
W (j0°^ a *a bic nie odpowiada lub osoby w zyw a- 

zbcytowan;» takich fantów nazywa zdrajcami. 
\ t a; at.°™iast druga teorja oświadcza wręcz od- 
N ło  ?’• lż każde p o -stan ie  osłabiało Polskę, zrnniej- 

yaj0^  obriiarL  uszczuplało jej majątek, dziesiąt- 
tc8oty ludność, tępiło jej ogniska na ziemiach

1 *Ha  ̂ Di® bawi się w frazesa ta teorja, lscz
' p f2a Gkta. Powiada tedy, że po powstaniu
8Walj ' r?'$d rosyjski, widząc, że Polacy będą się 

Zawsze wydobyć z obrębu Rosji, postanowił 
* 1 2 ca^  forsą przeprowadzić unję religijną
“*3o , 1 rbekim, białoruskim i iitew sk'm , a w skutek  
p.k5 war? lat potem przeprowadzono na prawosła-
k ^sk' • w 8'tb.: W Aebskiej. W ileńskiej, Mo-

u ej, f iń sk ie j , Kowieńskiej Grodzieńskiej, Kijow-
o j i p °dolskiej. Tym sposobem straciła

dzielę pusiedzenie, którego przebieg naszkicowaliśm y  
już we wtorkowym numerze, gdzie tez om ów lism y  
szeroko znnny wniosek p. /g ó rsk ieg o , który był naj­
głów niejszym  punktem obrad komisji. Zaznaczyliśmy 
rów rież, iż komisja ośw iadczyła się za udzieleniem  
pożyczki 20 600  zł. pierwszej związkowej garbarni 
w Ezeszowie.

N astępnie obradowała komisja nad drobniej- 
szemi bieząeemi spraw am i. I  tak przedew szystkiem  
nad kwestją w ydaw nictw a wzorów rysunkowych.
Z ramienia komisji ma się złożyć komitet znawców,; w  
którego skład postanowiono zaprosić pp, Ł uszczkiew i- 
cza, Odrzywolskiego, Marjana Sokołowskiego, B a ia -  
basza, R ottera, D aniszew skiego, Zarembę, Zacharje- 
wicza, architektę Kam irnobrodzkiego, z prawem  
przybrania osób z innych dzielnic Polski.

Stanowcze uchw ały eo do owych wydawnictw  
odroczono aż do czasu skompletowania komitetu zna­
wców; otwarto tylko kredyt do 150 zł. na przedw stę­
pne przygotowania.

Dyrekcja państwowej s-zkoły dla wyrobów  
z drzewa w Zakopanem wniosra prośbę o zasiłk i dla 
15 ukończonych uczniów na sprawienie narzędzi sto­
larskich, tokarskich i rzeźbiarskich. Komisja uchwa­
liła  zasadniczo wyznaczyć pewną kwotę jako stały  
fundusz na pożyczki zwrotne.

N a przedstawienie starosty Beneszka z M yśle­
nic wyznaczono dla R eginy Setlówny w Jasien icy , 
która wyrabia prześliczne koszyki z brzeziny, odpo­
wiedni zasiłek na w ykształcen ie w  koszykaistw ie  
w W iązownicy.

D la szkoły tkackiej w Korczynie wyznaczono 
dotację w kwooie 40 0  zł. na uzupełnienie inw enta­
rza szkolnego.

Ponieważ rząd postanowił w  miejsce dotych­
czasowych kursów ferjainych dla kształcenia nau­

czyc ie li uzupełniających szkół przemysłowych urzą­
dzić we Lwow ie i w  Krakowie przy państwowyoh  
szkołach przem ysłowych pięciom iesięczne kursa, w ięc 
komisja uchw aliła  na z a s iłs i dla frekwentantów tych  
kursów wyznaczyć 1.000 zł.

Poparto podanie szkoły koronkarskiej w K ań­
czudze o z ss iłek  z państwowego funduszu.

Przyjęto do wiadumośei sprawozdanie p. W ła - j 
dysław y Miihln, która jako stypendystka k szta łc iła  
się w Paryżu w wyrobie gorsetów  damskich i robót 
szm uklerskioh. Nabyte wiadomości ma ona zużyt­
kować jako nauczycielka fachowa w szkole św . Scho­
lastyki w Krakowie.

Przygotow ania do wprowadzania w życie szkoły 
ślusarskiej w Św iątnikach są ukończone. N a wydo­
stanie wody do wprowadzenia w ruch zakładu, o- 
twarto dalszy kredyt 500  zł.

P . Franciszek Pększye, nauczyciel szkoły wy­
działowej w Sokalu, otrzym ał zasiłek na 3 m iesiące  
po 35 zł. m iesięcznie, aby m ógł uzupełnić w ykształ­
cenie na nauczyciela wyrobów drztwnyeh w Mu­
zeum teohnologicznem w Wiedniu.

W ład. Druciakowi z Krościenka przyrzeczono

ci
abonenci, którzy n» pokrycie należytości telegraficznych  
odpowiednią kwotę w zakładzia telefonów depo­
nowali.

S a m o b ó j s t w o  wrik r r e g o .  W K ieuss pow ie­
s ił się miejscowy wikarjusz ks. A lojzy Schuster, 
który od d łu ższeg i czasu cierpiał na melancholję.

W  M o s k w ie  w teatrze Korsza w ystaw iono w 
tych dniach w przeróbce rosyjssiej komedję irr. F re­
dry (ojca) p . t „W ielki człowiek do m ałych intere- 
bów.“ Sztuka w edług doniesień miejscowych dzienni­
ków m iała powodzenie.

Świętokradztwa. W Rypiance, w powiecie 
kałuskim , niew yśledzeni dotychezab złoczyńcy po w y­
łam aniu kraty u okna dostali się do cerkwi 
i sl radli dwie skarbony zawierające gotówką około 
37  zł. W  Tłum aczu skradł nieznany dotychezab rze­
zim ieszek w parafia'nej cerkwi puszkę z 25 zł. o- 
raz 32  sznurków korali z obrazu Matki Boskiej.

W y b u c h  g a z ó w  i pożar w kopalni w ęgla. —  
D uia 28  z. m. w kopalniach w ęgla w Porembie 
(obok Oriau na kolei koszyckiej) eksplodowały gazy. 
Eksplozja pozbaw iła życia 13 robotników, zaś 5 in ­
nych odniosło silne poparzenia —  Nadto w jednym  
z szybów kopalni pow stał pożar, którego dotąd nie 
zdołano ugasić. 1

praca w  kopalniach została zatamowaną i za 
iząd  przedsięw ziął wszelkie środki, by tylko stłum ić  
groźny żyw ioł.

Lite/atura i Sztuka.
* „M ałego  Ś w ia t k a “ pism a dra młodzieży i 

dzieci nr. 2 w yszedł i zaw iera : Ś ty  Mikołaj fw iersz); 
■Wincenty P o l;  W dzięczność, opowiadanie history­
czne; Im ieniny babci (wiersz z ryciną); Zabawki 
dzieci w Grecji starożytnej (c. d .) ; Mała królowa 
(c. d.) ; Zamknięte u sta ; Pierwsze zw iady (wiersz z 
ryciną).

. W dwukartkowym dodatku m ieści się pow ia­
stka dla dzieci p. n . „W noc św . M ikołaja,“ kroni­
ka, rozm aitości, zabawki i figle, wreszcie cała w ią­
zanka zagadek.

0agi około 12 miljonów iudu unickiego, który
°k° W  ł  do Rzeczypospolitej, a którego pierw sze P® 6 z ł. m iesięcznie na naukę w Zakopanem.

, -em e Czńło się jeszcze bardzo dotknięte tym 
t ^  marRlnai ’ s taw iło nawet bohaterski opór, a 
t  dz-«v Ci'6Dników za św iętą wiarę zlało w szystkie  
 ̂ W ie ***'. S -b e r n ij; którego" jednak już drugie po- 
4ttaeiło Z”Ĵ ce dzisiaj, pog-idziło się z prawosławiem , 

6ł|ije s ^ z e lk ie  tradycje", wiążące z Polską i albo 
W  ZWui ■7 0si a. albo też na gruncie socjalnym (pro- 

że nie na nolitTcznvm !) m a-zy o Jakiejś

t>:a*

nie na politycznym !) marzy o jakiejś 
Naj? cr^ ń °śc i małoruakiej.

u no —  " " " -'.n i"  1831 skonfiskował
o-

W Z j  °Wl-m powstaniu 
- watejf °LS1 ńiem al połowę dóer należących do

^ 0 ,aków w wspomnianych dziew ięciu gu-

tf  nie należał do narodu polskiego-
i ^^6 H MJ nnAtł. r*r ra r*r \7 la nr i a )Ył i O n lo

Heh co zniósł te w szystk ie  ogniska pol-
*tni istn iały w tych ziem iach, w których

0 ^  łsrafir- •

zjnjł"*1® dwordw polskich w owych ziem iach  
”Pari, bardzo do zatarcia polskich tradyeyj

^ B z c i e  
^e-..r&5yjski,^ńiu

Unj

prawusławia. 
po owem powstaniu 1831 poznosił

gubep .^ “zystkie szkoły polsEie w  owych dzie- 
1an " i w A ugustow skiej, skaso-

w W iln ie , język polski wy-

Z I z b y  sądowej. Wozoraj po południu po u- 
Jrończeniu postępowania dowodowego zabrał g ło s za­
stępca prokuratora p. Sumper. Przedstaw iw szy w za­
rysie przebieg całej sprawy, dom agał się ukarania 
w szystk ich  podsądnyeh z w yjątkiem  dwóch a m ia­
nowicie B łak ity  i Omerki, którzy podczas rozruchów, 
jak śledztw o wykazało, przebywali cały czas w izbie 
obrad komisji. P. Sumper dom agał się jak najwyż­
szego wymiaru kary dla winnych, gdyż w tym w y ­
padku chodzi o podtrzym anie powagi prawa. Po w y­
wodach zastępcy prokuratorji państwa, przem aw iał 
dr. Horowitz, obrońca oskarżonych. W  obronie swej 
podniósł i zw rócił uw agę T, rbunału na ciemnotę 
naszego luau, który u lega podszeptom ladajakiego 
agitatora a roznam iętniony obawą o swój byt, jest 
w stanie dopuścić się w szek ich  przekroczeń. Oska­
rżeni nie mieli pojęcia o ustaw ie, ani że je s t sank­
cjonowaną ani że przeprowadzoną być m usiała; a 
naczelnicy gm in, ludzie nie w ykształceni, w łościan

kiedy trzy, cztery godziny i kąsa jeszcze śm iertelnie. 
Przed dwoma laty wąż zab ty po trzech godzinach  
u k ąsił Barisiena i tylko szybkie w ypalenie ocaliło 
go od śm ierci. Barisien me m iał na razie rozpalo­
nego żelaza a do domu m iał zbyt daleko, w ypalił 
w ięc ranę zapałką w ten sposób iż palącą się siar 
ką za la ł zranione miejsce.

Polow anie na w ęże odbywać najlepiej od 
wschodu słońca do godziny 9 rano i wieczorem dwie 
godziny przed zachodem słońca. Czas łowów rozpo­
czyna się w połow ie kwietnia a kończy się z koń­
cem w rześnia, ilość upolowanych gadów na dzień 
je s t różną i często się zdarza, że m yśliw y bez łupu  
powraca do domu, ozasem jednak B arisien  przyno­
si do domu sześć lub ośm sztnk zabitych wężów  
W  pierwszym  roku, gdy Barisien rozpoczął swe ory­
ginalne łew y , byw ały dnie że zabijał po 20  — 25  
sztuk —  z każdym jednak rokiem liczba upolowa­
nej zwierzyny się zmniejsza.

— Eoó powodem samobójstwa. Panna L illie  
R uzly, św ięciła  od lat kilku w ielkie tryum fy w A n- 
glji, na arenie cyrkowej na swoim  ulub’onym siwku 
zwanym  „Blanco." W ubiegłym  tygodniu „Blanco" 
zapadł w D ublinie na zapalenie p łu c ; m iss L illie  
pielęgnow ała go dzień i noc, starania jej ■« Bzakże 
były daremnemi, „B ^nco" w yzionął dacha. Gdy 
m iss L illie ujrzała swego faworyta bez życia, o w ła ­
dnęła nią szalona rozpacz, w yb ieg ła  ze stajni na 
a ien ę”eyrkową i w ystrzałem  z rewolweru odebrała  
sobie życie.

— M yśliwy na... weŻe. Korespondent Strasb. 
P ost opisuje tryb życia pewnego człowi 'kaf który 
od kilku lat trudni się chwytaniem jadowitycn węży 
i żmiji wszelkiego gatunku i t. p

Ciekawy te.u Nemrod nazywa się Feliks Bari- 
sień, mieszka w Gorce pod Metzem, liczy przeszło 
lat 30  a z zawodu w łaściw ie jest szewcem. Łowy  
na węże rozpoczął B arisien przed czteroma laty i 
doprowadził w tym krótkim stosunkowo czasij do 
znakomitej perfekcji. Dzisiaj polowanie na węże s ta ­
ło się u niego namiętnością, której z upodobaniem  
się oddaje, gdyż truano przypuścić aby jedynie pre- 
mja przez rząd wyznaczona w w yskości 1 marka 50  
fenigów od zabitej sztuki m ogła go do tego niebez­
piecznego zajęcia nakłaniać.

Cała broń B arisien ’a składa się z śred iio -gru -  
bego, na 1 metr d ługiego kija i z druta takiej sa ­
mej długości na jednem końcu mocno zaostrzonego. 
Samo polowanie wydaje się nader łatWcin i prostem. 
J eżeli m yśliw y w yśledził tyiko przez się ściganą  
zw ierzynę, to prawie jest nienrożliwem aby gadzina  
u szła  przed jego ręką. Bez obawy zbliża się do g a ­
du, rzuca na niego sw ą pałkę i coprędzej następuje 
na jeden jej koniec, aby wąż nie m ógł wyśliznąć się 
z pod drąga. N astępnie za pomocą druta przełam uje 
w ężowi kręgosłup i polowanie skończone. Jeżeli wąż 
schroni się między kamienie lub w dziuple drzewa 
wówczas m yśliw y zabija go ostrym końcem 'swego  
druta.

■ Polowanie to jeduak połączone jest z n iem a- 
łem  niebezpieczeństwem  i myśliwy m usi zachow y­
wać w szelrie  m ożliwe środki ostrożności, Często się 
zdarza, że g łow a oddzielona od kadłuba minuty,

Część ekonomiczna.
W ie d e ń  29 listopada.

(Z .)  Z peczątku bezczynnie zachowywała 
się spekulacja wyczekując wiadomości z Berlina, 
aby tym sposobem uzyskać jakąś  podstawę do 
obrania kierunku następnej swej działalności. Po 
części przyczyniło się do tego podrożenie go­
tówki, bo report wzrósł do 5 procent, co jest 
pierwszym symptomem owego braku pieniędzy, 
który pod koniec roku regularnie zwykł się oka­
zywać. Niezwykle żywy panował obrót w akcjach 
tytoniowych tureckich,- których zakres c iag>  się 
powiększa i które dzisiaj widocznie ze względu 
na niedalekie ogłoszenie sprawozdania rocznego 
podniosły się w górę. Uchodzi bowiem za rzecz 
prawie pewną, że w bieżącym roku nie będzie 
już żadnego niedoboru, a jakby na poparcie te ­
go m niem ania  jedna z głośniejszych i dobrze 
poinformowanych firm, która jeszcze przed k il­
koma dniam i pozbywała s te akcje, kupowała je 
dziś na nowo.

Wszelako prawdziwie żywą fizjonomię przy­
brała  giełda dopiero wtedy, gdy wraz z kursami 
berlińskiemi nadeszła tak ie  wiadomość podana 
przez Oaz. Kol., że Anglja przystępuje do po­
trójnego przymierza między N.emcami, Austrją 
i Włochami.

Nowina t a — jakkolwiek wielce niepewna— 
wywołała ogólD ą poprawę między innemi także 
walorów transportowych, którym w znacznej 
mierze przysłużyły się także depeszo prywatne 
z Berlina wyrażające wątpliwość, czy ustawa 
cłowa uzyska w parlamencie aprobatę. >

Notowano;
Kredyty austriackie 276-80 , węgierskie 

282 50, anglobanki 109*75, bankvereiny 89U5 , 
laenderbanai 219'25, uniony 208*75, ludwiki 205 90, 
czerniowieckie 218*50, ren ta  wspólna 81 *20, s re ­
b rn a  82'70, złota austrjacka 111*80, papierowa 
5 %  96*10, złota węgierska 99 — , papierowa 
5°/0 85 70, rubie 1'1-OU,

Telegramy „PrzegfadM*4.
(O trzym ana wczoraj).

Y,rledeń 30 listopada. W iener Ztg. ogła- 
sankcjonowano uchwały delegacji

Dublin 30 listopada. H artington i Goe- 
schen byli przedwczoraj na zgromadzeniu unjo- 
nistów i wypowiedzieli długie mowy, w których 
oświadczyli się za utrzymaniem unji. Skonsta­
towali om następnie, że w ofcec stronnictwa ho- 
merule stoi w lrlandji  silna i z ludzi na leżą­
cych do klasy wykształconej . składająca się 
mniejszość. '

Konstantynopol 30 listopada. P ropono­
wane przez Portę zmiany w konwencji wzglę­
dem kanału sueskiego są więcej formalne. N a j­
główniejszym punktem  je s t  żądan.e przewodni­
ctwa dla tureckiego konsula, a nie dla konsula 
najstarszego wiekiem.

Monacbjum 30 listopada. AUg. Z tg . dono­
si, iż dyrektor banku lipskiego, Jerusaiem, zastrze­
lił się. Znaleziono go już nieżywego w jednym  
z tutejszych hoteli.

dów Najj. Pana  w monarchji Austro-Węgisrsklej, 
tudzież wnioski o otwarcie muzeum krajowego 
„Radolfifium" i uproszenie Arcyks. Rudolfa, aby 
z okazji jubileuszu otworzył ten zakład. Swetec 
oświadczył, że lud K rainy niezachwianie stoi 
przy  państwowej idoi austrjackiej.

Paryż 1 grudnia. W kołach prawicy po­
twierdzają wiadomość, że cała prawica |e s t  s t a ­
nowczo zdecydowana przy wszystkich wyborach 
oddać jednomyślnie swe głosy na  ad m ira ła D jm -  
pierre. Jeżeli republikanie podzielą swe głosy 
pomiędzy F e r ry ’ego i Kreycineta, to prawdopodo­
bnie okaże się potrzeba zarządzenia wielu wybo­
rów ściślejszych. Naczelnicy republikańskich k lu ­
bów w senacie zwołali walne zgromadzenie do 
W ersalu na piątek rano.

A te n y  1 grudnia . Izba uchwaliła  76 gło­
sami przeciw 52 wotum zaufania dla rządu.

N o w y  J o r k  1 grudnia. A narchis ta  Most 
został przez sądy uznany winnym. Ogłoszenie 
wyroku nastąpi w poniedziałek.

    i i  u  —

:l-T  a ,d .e s i:a ,r -  e .

Polecenia giełdowe
wykonuję pod najdogodniejszym’ warunkami po 
kursie oryginalnym ta na giełdzio wiedeńskiej la- 
koteż na wszystkich innych giełdach europejskich.

August Schellenberg
Bon? banknw y  i  kantor -wymiany wu Lwuwie

ulica K arola  L udw ika  1
Towarz. kred. ziem skiego.

2
w gmachu galie.

Do sprzedania tanio
auże lustro z konsolą marmurową, w ślicznie rzeźbio­
nych ramach orzeenow yeh; kredens orzechowy i 
garnitur orzechowy, pokryty jedwabną materją, stó ł 
przed kanapą i inne rzeczy. Zgłosić się na uheę 
Trybunalską pod L. 4. III piętro. Lokal otwarty 

przez oały dzień.

Z  zbożowych targów

1 grudn ia Lw ów Tarnopol Podwo-
łoczyBka Jarosław

-6  50 5 8 9 - 6  3.=' 6 25 6 80
410 - 4  60 4.-----4 50 4 30 i 90
3.75 6 50 3 50 - 6. - 4 —.- 0 nO
3 75 4.2 ; i . 6Ł - 4.10 4.— - 4 7;
4 8 - 4.— 8 — 4.75 8 5t
3 85 -4-50 3 .7 5 -4 .3 5 4.10 -4 8(
9 50 10.50 9.— 10 50 1 0 - -10 70

2 8 - 4 5 - 2 7 - - 4 0 3 4 .- -46 . ..

1 0 .- 4 8 .— 3 7 . - 5 0 . - 40 - -5

k ilo netto bez works

P szen ica  6. —  6 70
Z yto 4 20  i ,70
Jęczm ień  3  7 5 - 6  50
O wies 3 90 -4  50
G roch .—  5
W y kb 4 —  4  ©
Bzepak 8.75 10.70
L nianka
K onic. czer . 3 0 ,-------45
K onic, b ia ła .
Konic, szwed

w szystk o  zb 100 
OfcmieS ** 56 k ito  'oco L w ów  s ł  25 — 4E nom inain ic. 
N ow j chm iel od 50 do 75 z łr . za 56 k ilo g i sm ów. 

O k o w ita  za J0-000 l itr .  proc. Lw ów  loco 23-—  do 24.5u 
W ie d e ń  1 grudnia. Ptu-mioa od 7 5t> l o — •—  Ż jto  od 
615 d c O k o w i t a  25 25 -  d o B e r l i n  1 gru d n ia . 
P szen ica  1 6 J 2 5 a o l 7 2 —  7 y to  1 2 0 .— do >29 25 O kowita  
97,—  do 100 60 iFoazt 1 grudni.a . P szen ica  7 25 do 
Źyso 5  90  do — • G kow ńa 24 75 do — .<

K U itr « a
Wiedeń duia 1 grudnia. Gedzina 10 minut 55 

R enta w spólna papierowa 8 1 2 0  Renta w spólna sre* 
brna 82'55 R enta 4 %  złota 111.8 ). R em a 5% pa­
pierowa 96 .10  Akcje bankc ' anstro-wggierskiego  
886 . — A kcje anstrjackie kredytowe 2 7 7 .6'"\ Funty  
szteriingi 1 2 5 8 0 . Napoleoudory C9 9 5 — .Marki niem ie  
o.kie 6 1 .7 5 — .

raja o h ,a także 
ruytet polski

w tym względzie objaśnić nie um ieli. Obrońca upra- j kwadranse, ba czasem i pół godziny żyje i każde 
sza ł jrzeto  o uw olnienie podsądnyeh od w iny w zg lę - i jej ukąszenie się śmiertelnemu W ąż o przefam arym
dnie o wyrok jak najłagodniejszy. kręgosłupie lub przebity drutem żyje jeszcze niekie-

(O trzym ane dzisia j).
Wiedeń 1 grudnia. W iener Ztg. ogłasza u- 

stawę o obrocie czekowo-elearingowym w poczto­
wych rasach oszczędności i rozporządzenie mini- 
sterjalne o zastosowaniu tej ustawy.

B u d a p e s z t  1 grudnia . W sejmie in terpelo­
wał Polony] w sprawie pogłosek o wynieciemu 
starożytności oraz cennych obrazów z narodowe­
go muzeum, które to obrazy zastąpiono bezwar- 
tościowemi kopiami. M inUier oświaty Trefort o- 
świadczył, że zbada tę sprawę, a o rezultacie 
śledztwa uwiadomi Izbę.

- Eótvos wniósł interpelację w sprawie wy­
boru m inis tra  Szecheny'ego w Kaposzwarze, za­
pytując, czy m in is ter  handlu  uważa za rzecz ze 
stanowiskiem swojem zgodną m andat  zatrzymać, 
jakoteż, jakim sposobem zamyśla minister prezy­
dent zapobiedz naruszeniu  konstytucyjnego pra­
wa wyborczego, wreszcie, czy nie uważa za sto­
sowne zdać sprawę Najj. P a n u  z tego, jakim 
sposobem uzyskał minister handlu swój mandat.

W  komisji finansowej oświadczył Tisza, że 
co do odjęcia debitu pocztowego pismom zagra­
nicznym panuje między Austr ją  i W ęgram i naj- 
zi oełniejsza wzajemność, gdyż zarówno węgier­
ski, j a t  austrjacki rzad wydajać podobne zasady, 
naprzód zasięga opinji drugiego rządu monarchji, j 
czy zgadza się n a  to, aby danemu pismu wzbro- i 
nić debitu pocztowego.

M inister B aross  oświadczył, iż przestudjuje 
kwestję należytości stemplowych opłacanych przez 
dz-enn:ki austrjackie.

Londyn 1 g rudn ia .  Graham  i Burns, k tó ­
rzy z pov i du rozruchów na Trafalgarscjuare 
w dniu 13 z, m. zosta li  uwięzieni i wezwani do 
odpowiedzialność: sądowej, usiłowali ponownie 
na ona łumy do ozruchów i napadli ne poli- 
cją. W  procesie, k tóry  się odbył przed sądem 
przysięgłych, zostali obydwaj skazani.

R z y m  1 grudn ia .  K an iyna ł  Simor na cze- 
1. pielgrzymów węgierskich , wręczy! wczoraj 
Papieżowi aures zaopatrzony w 1,800.000 pod­
pisów.

Papież zaznaczył, że W ęgry  były zawsze 
wierne Stolicy Apostolskiej i udzielił Węgrom 
błogosławieństwa.

Łubiana 1 grudnia . Sejm  przyjął en tu - i  
zyastycznie i jednogłośn ie  wniosek Sweteca o j 
wysłanie aeputacji do Cesarza z gratu lac ją  ca- j 
łego kraju z powodu 40-le tn iego  juoiieuszu rzą- .

L w ó w . Z laby nandlowaj, 1 grudnia '8 8 7 .
1. A kcje  sa sztukę.

Łes kiapoEi Mażącego yłshcą żądają
bes dywidendy .

Kolej ga lic . K ar. L ad. 20C s ł . a .  k. 20 5  50  209  —
„ lwow. czer.-jaes. 2 9 0  ii. w  a. 2 1 7  —  221 50

Banka h yret. ga lic . 2GC ii. w. a. 281  —  286  —
„ krsdyi. ga lic . 200 s ł . w. a. 211 —

2. L is ty  zastawne za 700 z h .
Banku. h \p . g a l i t .6 pro. »  a - - —

,  5 ,  99 40
„ „ 5 „ pien>. ,192  25

Bansw krajowego 4 ' / ,  c/e w. a. 95 25
Tcw. kred. ga lic . 5 „ « IGO 70

« i  » V. 91 27
.  .  96 15

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. w ł (d. WA 3 °/0 w ń W r 51 —
.  „ „ .  (d. 5 •/,) 9«,V/o .  40 -

d. Obligi za 100 sir.
Iadeam izicyjne galic. 5 p :c . ta. k. 104 2 e  
K om . banku kraj. 5 pro w. a. I  era.
P iiyc rka  kraj. i  r. 1873 6 pro. w. a.

316

100 40  
! 33 25  
‘ 96
101 
92  
97

25
70
35
15

„ 1883 4*/„ %  
i 5. Losy,  

Lasy m iasta Kralmwa
# Stan isław o wa

6. M o n ^ y
D ukat holenderasi 
D aknt c e sa r sk i.
Napoleondor 
Półim perjał rosyjski 
R ubel rosyjski srebrny

papierowy 
IGO issrek  a im ieck icte

100
103

93

54
48

105
191

25

75
75

18 50 
. 33 50

. 5 83 
5’88 s 
9'92 
10-26 

. 1’40 

. 1 09’/.) 
61.60

.4 75

20 50 
35 50

5 93 
5 98 

10 02
10 36 > 

l-t>0
1- i i ‘A

62 .25
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5.50 9.27 11.35 7.06
10.24 3 0 5 3.50
10.10 2.28 3.19
1(. 3 3 3 5 5 30

6  36 9.35 9.29

10.44 1.1 " 4.50 8.10
M O 1 0 .? ' 12.38
6.22 10 56 1.08
6.2( 11.06 12.22
9.34 6.35 i 2C

Z K m kow a . . .
„ F odw ołe-esyik  . . .
„ „ na E o d ia ic  cje
.  C sern iow iec  . .
„ S tan is ław ow a . . .

Ze Lwa osicMia:
D o K rakow a . ‘ . . - 

„ F o ćw o ło ery sk  
B „ 5 Fopflaraćsa
M O neraiow ies . .
s S tan is ław o  e s

B o Lwowa przych odzą:
Z H m ia tj  aa, pr*ych. p o c ią g  osooow y o g . 4 m. 33  

Z Stryja  C hyrow a p riyoh . pociąg  osobow y o g. 4  m . 35  i
0 godz. 8 nł. 59.

Z fcaw ooinego, Chyrowa, S tan isław ow a, S ir -ja i Ku- 
sia tyn a  przychodzi pociąg  osobow y o godz. I m  3 5 .

Ze Lwowa odchodzą,:
Do HnsiauYna odch  p ociąg cs<ibowy o g . U  m  47

1 o godz 8 m . 04. — Do Stryj*, Chyrow s odchodzi p o­
c ią g  osobowy o g . 8 m . 0 4 . —  Do S try ja  C hyrow a i fca- 
w > :zn ego  odchodzi p ociąg  osobow y o godz. 11 m . 47 
i  o e  e .  m. 30. .

Uwaga : G odziny oinaczom  gru ocm i liczb a ic i ozna­
czaj i porę nooną ou godaśny 6 w ieczór do 5  59 m . rano.



4 FliZEGLĄD z dnia 2 grudnia 1S87.

40)

Klejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

I  --------
(C iąg d a lsiy ) .

— Skoró R achela  zaświadcza jego niewinność, 
to wyznają bez wahania się, że i ja  wierzę... 
wierzę tak niezachwianie, jak  i pani. Pozory 
mnie uwiodły... naprawię swój b ł ą d , walcząc 
wszędzie przeciw oszczerstwu, skoro tylko do le­
ci moich uszu. Ale muszę przyteni powinszować 
pani ta len tu  adwokackiego: pobiłaś muie bate- 
r jami twoich argumentów i to w chwili, kiedy 
się tego najmniej spodziewałem. Szkoda, że pani 
nie je s te ś  mężczyzną; zyskałabyś wielkie powo­
dzenie w moim zawodzie. To powiedziawszy, za­
czął chodzić po pokoju, widocznie rozdrażniony. 
Czasami wyrywały mu się z ust wyrazy, dowo­
dzące jak  obelżywe miał mniemanie o naszym 
drogim panu Godfreyu. Teraz, gdy świadectwo 
Racheli — istoty nieomylnej, podług niego - -  
obaliło tę klejonkę niesłusznych uprzedzeń, s ta ­
ry prawnik nie potrafił ukryć swego niezado- 
wolnienia i rozstroju wewnętrznego.

— Szczególny wypadek, bardzo szczególny! — 
m ruczał pod nesem, bębniąc palcami po szy­
bach, —  nietylko nic się nie wyjaśnia, ale wo­
bec tego oświadczenia wszystko wikła się coraz 
bardziej. Nie mówił tego do mnie, więc nie mia­
łam potrzeby odpowiadać; a jednakże odpowie­
działam. Może kto powie, że popełniłam niedo­
rzeczność, nio zostawiając pana  Bruffu w spo­
koju; że dałam  dowód przewrotności charakteru, 
korzystając ze sposobności dokuczenia bliźniemu, 
który swoją mową tę sposobność mi nastręczył 
Ach moi bracia kochani! nasza ułomna n a ­
tu ra  do wszystkiego je s t  zdolną, gdy jej pozwo­
limy wziąć górę nad uczuciami pokory!

—  Wybacz pan, i t  przerywam jego zadumę — 
odezwałam s ię ;  — ale jes tem  pewna, że pan nie 
pomyślałeś jeszcze o jeduem zawikłaniu.

—  Być może, być m o ż e . . .  s łucham pani.
— Zanim panu dowiodłam niewinności pana 

Godfreya, przytoczyłeś obecność jego w pałacu

u cioci podczas zniknięcia djamentu, jako oko­
liczność obciążającą. Pozwól pau przypomnieć 
sobie, ze i pan Frank lin  Blake był podówczas 
w domu cioci.

S tary grzesznik  odszedł od okna, s iadł na­
przeciw mnie i uśm iechnął się brzydko, pod­
stępn ie :

—  Nie jesteś pani tak zręcznym adwokatem, 
jak  m niem ałem ; nie wiesz, że niedobrze jes t  
drażnić przeciwnika.

—  Wiem, że nigdy nie dorównam panu — 
odrzekłam skromnie.

— Raz się to pani udało, ale do razu sztuka. 
Wiadomo pani, że jes tem  przyjacielem pana F r a n ­
klinu . . .  ale mniejsza o to. Masz pani s łuszność; 
podejrzenie swoje przeciw panu Ablewhite opar­
łem na pozorach, które do pewnego stopnia mo­
gą stosować się i do pana Blake. Bardzo dobrzy, 
więc oskarżajmy go oboje ; powiedzmy nawet, 
że był zdolnym do kradzieży djamentu. Zachodzi 
tylko pytan ie : czy miał do tegn powód?

— Wszyscy wiedzą, że pan F rank lin  ma dłu­
gi — podchwyciłam.

— A o długach pana Ablewhite nikt dotych­
czas nie wie, to prawda. Lecz a rgum en t pani 
nie wytrzymuje krytyki z dwóch względów. N a ­
przód ja, jako prowadzący iutoresa pana F ran -  
kliua, mogę zapewnić panią  z niemałą przyjem­
nością , że prawie wszyscy wierzyciele uiojego 
klienta, wiedząc o olbrzymim majątku jego ojca, 
zadowaluiają się procentami i ezekaja cierpliwie 
na wypłatę kapitału w przyszłości. Co do dru­
giego punktu, wiem z ust samej lady Verinder, 
że Rachela  była zdecydowaną oddać rękę panu 
Franklinow i przed zniknięciem tego djabelskiego 
djamentu. W yznała  matce, że kocha swego ku­
zyna, a lady Veriuder powtórzyła to w sekrecie 
panu Franklinowi. A zatem z jednej strony wie­
rzyciele nie na legają ,  z drugiej s trony pewność 
begatego ożenienia się. Uważaj pani sobie pana 
F ran k l in a  za skończonego ło t r a ,  jeśli ci to robi 
przyjem ność; ale racz mi odpowiedzieć na to j e ­
dno pytanie: jaki mógł mieć in te res  w kradzieży 
tes tam entu  ?

— Serce ludzkie to otchłań  —  odparłam łag o ­
dnie; —  któż zdoła je  zgłębić?

— Innem i słowy: pan Frank lin ,  nie mając 
cienia powodu do kradzieży, popełnił ją  jednak

ot tak sobie przez wrodzoną niegodziwośó. Bar- 
dro dobrze, niech i tak będzie. Ale do kroćset 
djabłów . . .

— Za pozwoleniem, panie Bruff; jeżeli jeszczo 
raz u s łyszę , że pan w ten sposób wzywasz sza­
tana, iO będę zmuszoną wyjść z pokoju.

—  Przepraszam  panią, postaram się lepiej czu­
wać nad moim językiem. Otóż chcę przedstawić 
pani jedno tylko pytanie. Jeżeli pan Blake isto­
tnie  ukradł djament, czemuż nie odjechał, cze­
muż tak gorliwie pomagał do wykrycia spraw y? 
Powiesz mi pani, że szczwany ło tr  chciał tym 
sposobem odwrócić od siebie pode jrzen ie ; a ja  
odpowiadam, że to było zbytecznem, bo go nikt 
nie podejrzy wał. Co gorsza, całkiem niepotrze­
bnie nsraża ł  się na nienawiść Racheli. Nie, nie, 
panno Clack; nie jestto  droga do rozwiązania tej 
zagadki. Rachela jest n iew in n ą ,  o tern mamy 
przekonanie ja  i jej m atka; za niewinność pana 
Ablewhite  ręczy Rachela, to dosyć; a niewinność 
pana F ran k l in a  wynika z logicznego rozumowa­
nia. Z drugiej s trony nia ulega wątpliwości, że 
d jam ent je s t  w ręku pana Sukera ' lub jego ban­
kiera. Tej trudności nikt nie rozwiąże.

Chciałam dać panu Bruffowi delikatnie do 
zrozumienia, że rozwiązał j ą  s ie rżan t  Cuff, przy- 
czem miałam zamiar oświadczyć, że nie chcę 
rzucać plamy na charek ter  R a c h e l i ; ale wszedł 
lokaj z oznajmieniem, że ciocia nas oczekuje. To 
przerwało naszę rozmowę.

Pan Bruff zabrał swoje papiery, ja swój 
woreczek z książkami i w milczeniu udaliśmy się 
do gabinetu  cioci.

RO ZD ZIA Ł IV.
Czytanie testam entu  zabrało mniej czasu, niż 

sądziłam, i odbyło się, mojem zdaniem, z nieprzy- 
zwońyui pośpiechem. Drugim świadkiem był lokaj, 
zwauy Samuelem. Miałam ochotę powiedzie kilka 
słów zastosowanych do tak uroczystej chwili, ale 
zachowanie się pana Bruff* dało roi poznać, że le­
piej uczynię, ham ując  swój zapał, dopóki on nio 
odjedli*. W p*rę m inu t  wszystko było skończo­
ne i Samusl odszedł, nic odniósłszy moralnej 
korzyści z przemowy, którą miałam zamiar wy­
głosić. Pan  Bruff schował tes tam ent i spojrzał 
ku ranie, jakby dziwiąc się że nie odchodzę ; ale 
miałam święte posłanictwo do sp e łn ie n ia : worek

z drogocennym i książkami leżał na moich kola­
nach i ani myślałam ustąpić z pokoju. Pan Bruff 
skutkiem świetnego wyohowiiuia, uiiał zaletę je- 
dnę, której oddaję sprawiedliwość : był doiriyśluy. 
Zdaje się że zrobiłam na nim takio wrażenie, 
jak  poprzeduio na dorożkarzu : m ruknął pod no ­
sem jakieś bezbożne wyrażenie, lecz szybko po­
żegnał się i wyszedł.

Gdy zostałyśmy same, ciocia położyła się 
na kanapie i rzekła z niejakiem zakłopotaniem : 
Nie myśl, kochana Druzyllo, żem zapomniała o 
to b ie ;  przygotowałam dla ciebie mały zapis, U tó 
ry ci oddam do ręki. Była to sposobność do 
rozpoczęcia mojego posłauictwa i chwyciłam się 
jej z zapałem. Otworzyłam woreczek i wyjęłam 
zeń książeczkę, leżącą na wierzchu ; było to 
jedno z wydań (dwudzieste piąte) s łynnego dzie­
ła ogłoszonego bezimiennie lecz przypisanego 
niezrównanej pannie  Bellan*. Książka ta nosiła 
ty tu ł :  Wąż w  progach domowych. Ponieważ
światowi czytelnicy nie ZDają zapewne tej książ­
ki, muszę więc objaśnić i«h, ż» calem tego »za- 
cowuego dzieła jes t  wykazanie, jak duch złego 
czyha n a  nas w najmewinniejszyeh napozór 
czynnościach codziennego życia. Rozdziały na j­
bardziej zastosowane do potrzeb kobiet są : „sza­
tan w oknio“ i wielo innych, równie trafnie na­
zwanych. — Racz przeczytać tę, wzniosłą książ­
kę, droga ciociu, a będzie to dla muie p odarun ­
kiem, którego najbardziej pragnę. To mówiąc, 
podałam jej książkę, otwartą na rozdziale, tchną-  
cym przekonywającą wymową i noszącym t y t u ł : 
„szatan pod poduszką kanapy.

Biedna ciocia, leżąc niedbale na kanapie, 
rzuciła okiem na książkę i oddała mi ją  z j e ­
szcze widoczniejszom zakłopotaniem.

— Wolę czekać, aż będę zdrowszą. D ruzyllo ; 
doktór powiedział...

Skoro tylko wymówiła wyraz „doktór,“ już 
wiedziałam co powie. Ileż te razy członkowie 
korporacji lekarskiej, zbyt znanej z bezbożności, 
opierali się spełnieniu  mojego posłauictwa przy 
łożu chorych bliźnich, pod nędznem pozorom, że 
chory potrzebuje spoczynku i że n aj go raz era dla 
niego wzruszeniem je s t to ,  które wy wołują książ­
ki panny Clack i ona sama ! I  tutaj ślepy m a te ­
rializm usiłował wydrzeć mi jedyne prawo w ła­
sności, do którego ja, uboga i pokorna chrześci­

janka , mogłam rościć sobie pretensję : 
chownej własności do duszy mojej cioci* 
ta, zbłąkana niewiasta mówiła dalej : . go-

— Doktór powiedział, że dziś mam ^ ^  
rz tj .  Zabronił mi przyjmować g o ś c i ; d° . 
jeśli chcę czytać, to tylko rzeczy wesoie 
wysilające umysłu. Musiałam ustąpić- ^pia 
szczęście, nie jeden tylko jes t  sposób j* 
bliźniemu, a mogę powiedzić, ie  mało
bił tak dokładnie jak ja  umiejętność 
zdrowego ziarna... . ■

— Może za parę godzin będzie ci gUjei?ż 
ga ciociu ; może ju tro , obudziwszy się, PoCi.a dc 
brak jakiś i weźmiesz tę skromną książce Q ^  
ręki. Zostawię ci j ą ; doktór nie może się 
gniewać. . cba-

I  wsunęłam  książkę między flakonik . 
stkę, tak, że biorąc jedno  lub drugie, & 
ręką dotknąć książki. . . §pij

— A teraz pożegnam cię, kochana ciociu, 
dobrze. Przyjdę jutro. r0|t

To mówiąc, rzuciłam przypadkiem j9. 
na kosz z kwiatami, stojący w oknie. Ciota 
biła tę znikomą piękność ziemską i często p 
g lądała  się kwiatom lub oddychała ich W 
Myśl nowa przeleciała mi przez głowę. vaB)l

— Czy mogę zerwać kw ia tek?  —  rze, 
idąc do okna. —  Lecz, zamiast zerwać, ^otVrUgą 
kwiat jeszcze jeden , to je s t  wsunęłam u j. 
książkę między róże i pelargonje. Ciocia P 
dzie i zobaczy. — W tem nowe, szezęśli* 0 
tchnienie  przyszło mi n a m y ś l :  . J / j

— Czemuż by jej nie zrobić tej niespod*1. ^  
i w innych  pokojach? Pożegnałam wię®T cl ^
co 
Vżały

rychlej i wsunęłam się do bibljoteki. Na ® 
iły dwie książki, w rodzaju owych w e s o ły

I)'

zalecanych przez bezbożnego doktora. Zakrj' p 
je dwiema broszurami z woreczka. W sali Ja 
uej był w klateczce ulubiony kauarek cioci, ,0 
rego zwykle sama karmiła, a pod klatką na® ^  
było przygotowane siemię. Położyłam książkę , g 
siemieniu. W salonie spostrzegłam kros '0 ^  
z robótką cioci;  położyłam jeduę  broszurkowy 
krosienkach, dwie zaś wsunęłam  między D 
leżące na fortepianie. ,

- (C. d. »■)

l e  Nyehńaw i  a\>

l  r ó s n e

p » l « r e * * ’ t e r , P

Ges. M. OJle- $
Piotra Hilzera w Wiener - leustadt

m

. ,  « • *  " ■  ” » “ *
1689 C e n r n * 1  i ą

Z n l ż e j i i e  c e n j ,
Cheąo posbyć się  n ak łada , zn iża m y  o p rzesz ło  50  /» een ę d zie ła

ŁUPIMIC nuC&SSZ
przez Teofila Oautiera, w przekładzie IV/. Bogusławskiego 

Powieść te, dwutomową, będącą jednam z najpiękniej­
szych areydzieł l i te ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką ! złr. 40 et.

Administracja „Przeglądu^
L w ó w , Sykstuska  45.

poleca  s ię  d l i  obstalow y- 
w ania dzwonków I harm c- 
nijnyon dzwonków wszel­
kiej wielkości I wszelkiej 
barw y tonów. 7*  d ok ła ­
dność tonu , czy sto ść  akor­
du, ja k e tsż  za dobroć m e­
ta lu  daje się  gwarancję. 
U skutecznia  się  osadzanie 
dzwonków z uprzyw. heł­
mami z kutego żelaza,
przez eo ła sw o  dzw onić  

najw iększym  dzw onem . 
O oszalu ok i będą szybko.
zo lid n ie  i jak  najtaniej

z wygodneml w arunkam i sp ła ty  wykonane. 
Harmonijne dzwonki do Zakrystjl

z e z te ie m a  dzw onkam i za 25 z łr .
Harmonijne dzwonki do o łta rzy , n ln *  i dźw ięczne

Z Alpagl 1 kom p. z 4  dzw onków  za 14 z łr . 1 kom p. z 8 dzw oa- 
ków  ca 11 c łr .

Z Moslądza 1 kom p. z 4  dzw onków  za 10 i t r .  1 kom p. a 8  
dzw enków  ta  8 z łr .

Odznaczenie: na W icdeńzk iej m iędzynarodow ej w ystaw ie  
1873 r . dwa m edale p ostęp u  za dzw ony d c w iedeńskiej V o t ir -  

k irch e, w a lą c e  260 cen tn arów . Z W y sta w y  przem ysłow ej  
w W iedn iu  1880 r. z ło ty  m edal 

Założona w 1838 r. D ostarczy ła  już 42 8 7  dzwonów waż. 
1,159.540 kllogr.

Z teg o  do W ied n ia  d la  31 k ośc io łó w  83 sz tu k i dzw onów , 
ogólnej w agi 8 6 .069  k ilog . i 2 dzw ony zegarow e do now ego R a­
tusza, w ażące 3 .345 k ilogr . 1800 1 2 -

Prospekta i  kosztorysy gratis,
-12

Prawdziwo

sukna berneńskie
u  g a r ;  j e s i e n i )  i z im ow ą,

które p' d w zględem  d o b r o c i 1 t r w n -  
ł o ś e l  k a żd y  in n y  w y r ó b  p r z e w y ż ­
sz a ją , w yżyta  za za licsk ą  rab rjczn y  

SK Ł A D  SU K N A

S i e p e l - l m h o f  w Bernie.
1. K e s z tk ł sn k n a  n a  u b r a n ie

Mtr. 3 “  ” d*wein7°**i zi* 4 .80  
Mtr. 3 ‘® Vw“^ wd„t;j zł. 7 .75  
Mtr. 3 10 z ł - 10.50

1. R e sz tk i na c z a r n e  g a lo w o  
1758 5 - 2 0  u b r a n ie

Mtr. 3*» i9h‘T X r iies* zł. 7 .—  
Mtr. 3 as zł- 9 .50
K a id s  resztka  je s t  z a p e łn i#  w y ­
sta rcza jąca  nc ea łc  ubranie m ęskie  

(su rd u t, spod n ie i kam izelka).

Z im o w e  sn k n a  na p a lto ty

M tr. 2 dobrrgo sukna B«y z ł. 4.80. 
M tr. 2 n a jle p s i, sukna Boy zt. 8 .— . I 
M tr. 2 dobrego fa lm e r s to n u  z ł .  7. .
M tr. 2 n a jlsp ss . P a lm * rst  z ł. 9.50

Mtr. 1”  Lt p o i ^ i zł. 4 .25. |
K a m g a r y , TIKTel, sn k n a  n a  d u m - j 
s k le  p ła s z c z e  n a  s ło t ę ,  jak r ó w c ia i ' 
W iuystki# ga tu n k i tow arów  suk ien­

nych , policoa się  jak n j t a n ie j .
N a  ż ą d a n ie  r o z * y ła  p o w y ż sz a  flr- 

m a  p r ó b k i d a rm o  i  o p la tu io .

Nowo założony Magazyn
dla dam

„Pod Królową- J;tdwigąu
p la c  B e r n a r d y ń s k i Ł .  3 .

1743 8 — 10 poleca :
N ajn ow sze rozp oezęte  rob oty  na  
kanw ie w yroby k- ronkow e krajow e  
i za g ra n iem *  , koronki k o śc ie ln e , 
g o rsety , pończochy, rękaw iczk i, far­
tu szk i, w stążk i, w e lo n ik i, a k sa m itk i, 
ohuztk i w łóczk ow a , stan ik i, sp ó d n i­
c e , ora* n ajw iększy  wybór przybo- 
rów do h aftn . s ty c ia  i szy d e łk o w a n ia  

p o  cenach zdum iewająco niskich.

Cierpiącym na podagrę i t*a'
matyzm poleca się prawriz"*^

Pain*Expelle*’
■dzo

W

* „ k o t w i c ą 11, jako bardzo 
skuteczny środek domoW/

Do nabycia prawie we wszystkich aptekach 1

!*tf ’ * ] V*

\ T ji«ą» fĄt,,.®.,,. , ról* nęsflkb'IBSl

W ,

a

W ażne dla zdi'owia  
i tajem nicy.

I
 P an iom  i panom  potrzebującym  d ysk re­
cjonalnej porady i pom ocy lcknrak iej, 
udziela  takow ą z gw aran cją  pożądanego  
ik u tk u  i r a jśc iile ja ze j  ta jem n icy , d ośw ia d ­

czon y  od k ilk un aatu  la t prak tyk u jący

Specjalista lekarz w chorobach 
dyskrecyjnych.

P rzyjm uje od 9 — 19 godziny i od 2 5
przy u licy  S o b iesk iego  N r ’2 h» I p iętrze , 
1702 w chód prze*, podw órze. 5 6 —?

Na d y tk ree io n u lu e  l is ty  pod adresem  
J . D, K urp iel u lica  S ob iesk ieg o  liczb a  12 
ódpow iada b ezzw ło czn ie  i w y sy ła  le k a r -  
istwa zek retn ie .

895

J A S  IHNATOWJCZ
poleca

w y p ró b o w a n e  i  n iez a w o d n e  śro d k i 
k o sm ety czn e ,

Bdszczezólnione 7ma medalami zasługi j 2ma A,utai uzaania- 
Olejek tanin o wy, a ‘ki)pS dlłWlł,lf d0 pwro,tu- 
Pomada chinowa,

2*5 S E m j t f S I  CZ&K0W SKI

• zst*-v*• ....ii- -tSitiN

— . aeawk<..A'»t4it .

W1 ent

w zm a cn ia  cebulk i w ło .n w e i zap o­
b ie g a  w ypadaniu  w łosów . — S ło ik

W O ( ł a  M p l i s k i l  *m y wan i*  w ło só w , zapobiega tw orae-
"  C iL C !_l© IV 11, nj (1 łu p ie ż u , ożyw ia, u trw ala  barwę

_______i nołytlr — Flakon 8 0  cn t .

Olejek chino-taninowy. D t ia la  zn ak om icie  na c e ­
b u lk i w ło s o w e  i na p o ­

r o s t  w ło s ó w . W  w ypadkach , g d z ie  w sk u tek  chorob y  w łccy  
w yp ad ły , o k a z a ł nader zb a w ien n e d z ia łan iu . Ju ż pa użyciu  
jednaj f lą czk ’ m ożna nnnstrgedz p n -o st — Cena I *łr. 20 cn i.

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz p rzy jem n eg o  orzeźw iającego  sm aku i zapachu, dardzo  

_______k o r z y s tn ie  w p ły w a  n a  d z ią s ło  i z ę b y . — F lakon

do c z y s z c z e n ia  
z ę b ó w . —  N a ­

daje p erłow a b ia łoóć , u suw a k am ień  i kw asy, które sprow adzają  
ból i n ru ch n i-n ie  zębów  —  P ud ełk o  HO j Kn f „t

Proszek roślinno-alkaliezny,

Ocet desintekcyjny siln ie  odw aniający i od w ietrza ją cy  
pow ietrze, używ any w b iurach , ko- 

r e t a r ' a c h  i do a k r a n ia n ln  nnVi.'ó — F ly k o '1 50 out .

Ocet toaletowy
> 1 r ł r

do n a c ieran ia  c ia ta  . do p łu kan ia  ust 
i do od św ieżan ia  p o w ie tr z a . F lakon po

Brillantyna
50  cen tó w .

j e s t  najlepszym  środkiem  
i  k on serw ow an ia  brody i

do p ięk n eg o  u ło ż e n ia
bokobrodów . F lak on

Nabyć można we L W O W IE  w sklepach własnych ul. Ko­
pernika 1. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka, rótr Wałowej 
W K R A K O W IE Suk ienn ice  1. 20. — W CZERNIOWCACH

R y n e k  1. 2 .  131 1

we Lwowie, Rynek 24.
( N a d  k s i ę g a r n i ą )  

polecają swój

obficie zaopatrzony

Fortepianów i Pianin
z u aj lepszych fabryk kra­

jow ych , jako to ;
EJtrbara, Iloseniiorfera, H eitz-  
manna , Sclnceighoffera, H ofbaue- 
ra, W irth a , H am burgera i  za- 
17.57 granicznych. 4 — 10
M o żn a  r ó w n ie ż  n a b y w a ć  f o r ­

te p ia n y  za  s p ła t ą  r a ta m i.

>ooooooc<x>aooooooo<xxx>oc^
F a t o r y k i a ,

świec woskowych i blichownia wosku

FR. SCHUBUTHA i  SYNA
LWÓW, lłynefe 45.

p o lec*

nagrodzoną jerebrnem im edalam i z a a ł  u g i, z istniejących dotąd 
najpiękniejszą i najtrwalszą

MASĘ do zapuszczania podłogi
w pięciu kolorach 

N r. O B ia /a  —  H r. I ja sn o -ż ó łt*  —  N r. 2  ja sio n o w a  —  N r. 3 orzechow a —
N r. 4 m ahoniow a.

C enniki sz c z e g ó /o w *  na żądan ie franco.
U W A G A . W  o sta tn ic h  e sa sa c h  uarnneiyJo się  m nóstw o l io h jth  

n a śla d o w a ło  fcw n a sze j m asy do p o d ło g i, k tóre są w eeui* w praw dzie n iż ­
szej, l e c i  t e i  i  z u p e łn ie  n ie  do u życia  j p rzestrzeg a m y  więc^ przed  
kupnem  ta k o w y ch .
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Na podstawie zaufania,
jak ie  posiada nasz  k o t w i c z n y  P a i n -  
E x p e l l e r  od la t  20, ośm ielam y się 
zaprosić niniejszóm do p ró b y  i tych, 
k tó rz y  jeszczo  nio znają tego znakom i­
tego i ulubionego środka domowego- 
Nio je s t  to ż a d e n  ś r o d e k  t a j e m n y ,  
a ty lko  śc iś le  realny, umiejętnie z e ­
staw iony  p re p a ra t zas łu g u jący  na  to 
w cale , aby  go polecano w szystk im  
cierp iącym  na reumatyźin lub  podagrę, 
jako środek niezawodny przeciw ko po­
w yższym  słabościom . —  Ja k  bardzo 
teu  środek zas łu g u je  na  z u p o ł n ®  
z a u f a n i e  najlepiej "udow odni ta  oko­
liczność, żo wielu chorych przepróbo- 
w aw szy  w szystk ie  pom patycznie ano’1' 
sow aue loki. przecież w końcu powró­
cili do wypróbowanego Pain-Exp8tleru: 
albow iem  przekonali się oni przez  po- 
rów uanie, że tak  dolegliwości reum a; 
tyczoo n .p . darc ie , łam an ie  itd., jnkotóz 
bole zębów, głow y, krzyżów, k łucie vV 
boku itd . n a j p r ę d z e j  uśm ierzyć  się 
dają zapom ocu nac ie rać  P a iu -E x p o l- 
lorom . U m iarkow ana cena 4 0  ct., 
70 et., a  w zgl. 1.20 zł., czyni go do­
stęp n y m  i d la  n iezam ożnych, u liczn® 
szczęśliw e wyleozoni.a s łu ż ą  rękojmię* 
io  się nio w y d a  p ieniędzy na darmo. 
Jednakow oż s trzćd z  się n a leży  naśla- 
dow ań i uw ażać za praw dziw y  jedyni® 
P a in -E x p e l le r  zo znakiem  kotwicy* 
M ożna go dostać p raw ie w e w szystk ich  
aptekach, a  g łów ny sk ład  znajdu je  się 
w  P r a d z e ,  w  a p t e c e  p o d  Z io  

t y m  L w e m .
F . A d. R ic h te r  & Cie. we W iedniu
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Kantor wymiany
e. k. uprz,. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i spraedaje 

w s z y s t k i e  © foL ctja i m o n e t y
pod warunkam i najprzystępniejszem i

•5% l i S S T I  głipofteeaiae,
ja k o te i

»V8 p r e in lo w n u e  L i s t y  h i p o t e c z n e ,
które według prawa z d. 1. lipna 1 i-iób (Dz. p, P. XXXVIII 
N. lJ3) i najwr. post. z dnia 17. grudnia  1871, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 
pilaruych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje 
i wadja, są ac ty m  kantorze do nabycia . 1734

' W szystkie  polecenia t  prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie  dziennym, bez dolicze­
nia prowizji.
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N o w o ś c i
do pielęgnowauia zdrowia najt*'?,.. 
we fabryce W . T l iu r s f ie ld ,  ' ,  -■ 
(leń, IV. Yietorsrasse 22. Kata

id

darmo. 1759 4

Anonse PP. Abonentów. ^
( K tó r e  k a ż d y  a b o n e n t  m a p r 2 J Tr p  
u m ie sz c z a ć  b e z p ła tn ie  w  o b ję t^ ®

w ie r s z y  m le s tę e z u le .)  ^
- —     —  —----

M ło d y  c z ło w ie k ,  k a w a ler , t i e'ŁFcŁ lb t  
28, a m ający e la te  u tr iy m a n ie , c ,pą * 
zaw rzeć  m a łżeń stw o  ź p an n ą inora ,j 9?,e 
in te lig e n tn ą . N apytania  lis to w n e  0 " 9r*
Kzczegóty jako też  i fotwgrafję UL jl* 
ła sk a w ie  n a d sy ła ć  pod ad ra są : '„ja-  0 y«Krtp oste
śc iś le

r esta n te  T y śm ie n ica . 
'.'O'tanie rachow ana.
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K stę g u r il ia  F e lik s a  W esta  
poszukuje uczn ia .

M ło d y  m ę ż c z y z n a , s i ln ie  I hndo'^n,t.  
k tóry  posiada ukończone sz k o ły  * |*-
z ja ln e , poszukuje posady prak tyk 0®‘ 
eow ego —  przyczem  objąłby °  
in stru k to ra  do dzieci. Ł askaw e rą b * '  
pod adresem  : A . W ilh e lm  1. 5^* 
postu  resta n te . —

Bielizna wełniana )Dr. Jagera
Z f a t o r y ł c i

W. Bengera Synów w Bregenz
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